Nr. 195. 


Huippu: 


poe 


ALEKSANDER VOGK:. 


ga rednkcyi: u. , gykaruska 1.46. L gim 
-zame od mode lu raqo do godz, ) = noi m. 
zd administracyi: 1), Bopwauża i -` 
pi-rtar (akeo, "tw ert „A ŻW 9 ra: e 
W HOSOTEiL tog DTZECWY, 


Przedpłata na „Gazete Narodowa“ 


Br, 


wyuosi: 
we oWo: da £ OWinsy. - * gantas. 
aama fe 1%. 25 ct 
Aaa „O 3 a z 75 er. Poa 
zdłrosznie 10 Ne , 


5O _ > 

Za A adresu dopłaca sie 20 ot. 
Wruu s „Tygodnikiem mód i powieśc:'' 

wartu.ni> we Lwowie 4 rir. BBQ o 

A naprovincy: 4 „ 93 , 

We Uropa ta odnoszenia da Totu 7 wrana sie 
ga c mjedi cor ie 
Numer keeztujo 4 cî., na prowincy! 5 ot. 

(Numera dawniejsze xosztują po 10 ot.) 


Wa i wowie 


Czwartek dnia 2i Bierpnia 


GAZETA NARODOWA 


> Aru ck „Loo da "aa, c”: E þr zł ” £ re 
` MaM -v 4 r 


ozai1e -tej "7ieczorera. 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i .EDPŁATĘ 


przyjm we Lwowie: - uministracya „Gaz6t; 
arodoweje uea Kope:_ ika ? £ biuro Sokołowskie, 
Pasał Hausmana; we W im: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — Rudolt 
Mosse Seilerstëdte 2 —- A. Oppelik i ora eret 
12 — M. Dukes Nachf. Mar, Augenfeld & £rich 
Lesener i. Wollzeile Nr. 9. Jehallek Wollześłe 11 

J. Damneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Cha 
ławski VI. Getreidemarkt Nr. 13;w Budapesz- 
cie: Juliusz Leopold YIt, Kiiszbeturiog 54; z 
Frankfurcie: n. M. Haasenstein6 Voglet i 
w Paryżn: C Adam Ciba 
w Warsza- 


L. Daube & Comp.; 
rowski 37 rue de Varenne Paris: 
wie: Reichmann % Freudler. 


OENA OGŁOGŁEŃ : 2 aaa pd 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobny 
sza, lub jego miejsce 10 ct — Nadesłane ~ 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głowy puk 
czmeści za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespendencyn 3 ot. od wyrase 


Szczawnica. 


Lwów dnia 26. sierpnia. 


W. pierwszej połowie bieżącego miesiąca za- 
mieściliśmy korespondencyę ze Szczawnicy, pod- 
noszącą nadzwyczajną piękność położenia tego 
azdrowiska, obfitość tamtejszych wód alkalicznycb 
i sj AZ pobliskich Pienin a ubolewającą, 

nieprzestrzegania tam przepisów sā- 
>. , nie tylko zamożniejsi starannie unikają 
odwiedzania Szczawnicy. ale nawet ogólna fre- 
kwencya kuracyuszów z roku na rok maleje. 

Obecnie na wywody naszego korespondenta, 
który bawiąc tam kilka tygodni nie mogi natu 
ralnie sięgać do tajników, ale ograniczył się je 
dynie do zanotowania tego, CO mu Samo pod 
oczy podpadło — przysłał nəm p. dr. Gorski, 
pełniący funkcye lekarza zakładowego w Szcza 
wniey, sprostowanie na podstawie $. 19. ust. 
prasowej, przedstawiając atoli rzecz jeszcze 
w czarniejszych a niewąipliwie prawdziwych. bar- 
wach. Sprostowanie to p. dr. (Gorskiego odkrywa 
panujące tam stosunki sanitarne w eałe) nagości 
i aż się wierzyć nie chce, aby podobny stan rze- 
czy mógł istnieć w uzdrowisku pierwszorzędnem, 
będącem własnością. krakowskiej Akademii umie 
jętności 

W owem „sprostowaniu* p. dr. Gorskiego 
czytamy: „Nieprawdą jest, aby domy zakładowe 
były nigdy niedesynfekcyonowanemi ruderami. — 
prawdą jest natomiast, że wszystkie mieszka- 
nia w Szczawnicy, zarówno zakładowe, jak i pry- 
watne ulegają corocznie najściślejszej desyn- 
fekcyi, co stwierdza zawsze komisyonalnie w, 
zakiadow: wspólnie z naczelnikiem gminy : ©. k. 
inspektorem zdrojowym.* Przvznanie to dr. sa 
skiego, że corrcznie mieszkania są desynfek - 
cyonowane, Musi istotnie przerazić naszą publicz- 
ność a krajowe wiadze Kanitarne chybu rzeczywi- 
ście skłoni do zwrócenia baczniejszej uwagi na 
stosunki zdrowotne w Szczawnicy. Jak to więc, 
są trzy sezony w Szczawnicy a desyutekcya by- 
wa tylko raz na rok przeprowadzaną? Gdy 
więc desynfekcyę przeprowadzono w kwietniu, a 
przez maj i czerwiec mieszkał tam chory na gru- 
ślicę, to owa kwietniowa dokonana desynfekcya 
taa oohromić od zaruzónia się tegu, ktory spro- 
wadził się do owago mieszkania w lipcu lub we 
wrześniu? Przecież to straszna ironia a karygo- 
dna igraszka ze zdrewiem ludzkiem, zwłaszcza, 
jeśli się wważy, że połowa osób przyjeżdzających 
do Szczawnicy, jest chorą na grużlicę a druga 
połowa na katary, w którym to stanie odporność 
na gruźlicę jest bardzo osłabioną. 

Nie zdziwslibyśmy się, gdyby to szczere wy- 
znanie lexarza zakładowego Szczawnicy wywołało 
popłoch i oburzenie” nie tylko w sferacn lekar- 
skich ale : wśród szerokiej publiczności. Jest to 
wprost oburzającem, aby taki stan rzeczy mógł 
istnieć od lat szeregu w miejscowości noszącej 
miano uzdrowiska a w rzeczywistości przyczy- 
niającej się do szerzenia gruźlicy. Przecież to 
straszne l-kceważenie sobie zdrowia ludzkiego. 
A gdzież nasze krajowe władze sanitarne, a gdzie 
krajowa Rada zdrowia? Czy i potem wynurzeniu 
dr. Gorskiego nie zabiorą się one do naprawy 
złego ? Gdyby tak pozostało, jak jest, to przecież |8 
nikt nie miałby odwagi pojechać do Szczawnicy, 
co sprowadziłoły ruinę finansową i tych, któ- 
rzy nie nie zawinili a wiadomo nam dokładnie, że 
w niektórych wiilach prywatnych z własnej woli, 
z dobrze zrozumianego interesu, desynfekcya zu- 
pełnie na wzór Davosu jest przeprowadzaną. 
Stare atoli, po trzydzieści lat stojące domy zakła. 
dowe, raz na rok są desynfekcyonowane i to je- 
dynie za pomocą tylko bielenia. Czyżto przy- 
znanie lekarza zakładowego nie jest prze- 
rażające? 


RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA. 


Dwór w forajowie. 


NTowv'ela. 


(Ciąg dalszy). 

— Ja moja Marysiu nie wiem więcej od 
ciebie — tylko sądzę po sobie, że jakbym kogo 
pokochała, to już na całe życie i nic nie byłoby 
w stanie mnie zmienić. Nic mnie nie nęci, ani 
majątki, ani tytuły, ani żadne blaski swiata — 
chcę tylko kochać i być kochaną. 

— To tak, jak ja, panianeczko; czasem 
jak przyjedzie do nas, to sobie” siedzimy sami 
w ogródku i mowimy sobie takie przeróżne, dzi- 
waki, jak to zwykle narzeczeni. Ja się turbuję, 
że on w mieście widzi tam ładne pxnny, żeby 
mu która w oko nie wpadła -- a on mi na to: 
Nie bądź głupia Maryś, tyś jedna dla mnie na 
całym świecie. Panienka wie, jak my się poznali? 
Ja chodziłam dwa razy w tydzień do miasta 
z kobiałką sprzedawać masło i jaja, a on ma 
w połowie drogi, we swojej wsi, śliczny domek 
z ogródkiem przy samej szosie — jakby szkoła 


P, dr. Gorsk: w sprawozdaniu swem przy: (egin d zi miopłody obszarów dworskich; kata- 
tacza daiej pismo protomedyka, dr. Merunewicze, strofa dotkuęła prawie wyłącznie okolice rolne, 
wydane po rewisyi zakładu dnia. 29. kvsieuniz gdzie brak możność: 

pA mu e dach przemysłowych. 
1903, „ku re opi:wa: Do dzisiejszego zwiedziiem [7 Sobdprzyczyś RB komuni- 
zakład i przekcnatem się, że wszystkie pokoje| p, OE ruscy żądają od namiestnika, 
gościnne w domatu zakładowych były juź «lbo! by, nie zważając na głosy prasy polskiej, która 
świeżo pobielane albo klejową farbą pomalowa- | 


| przemilcza (?) istotay atan rzeczy w Galicyi 
ne, podłogi świeżo pokostowane, meble odpolitu | wschadniej | anektuje całą sumę pomocy państwo- 
rowsne, materace odnowione w ten sposób, że 


wej „PA nawiedzonych powudzią w Galicyi wscho- 
dniej rozdzielił fundusze, nizeznaczone przez 

drelich byłalbo wyprany albo nowy, włosie prze” Japi p 

skuvane, pościel po więszej części desyn 


państwo dla Galicyi, po sożawiedliwości, biorąc 
za podstawę rozdziału wysokość szkody i istotną 
fekcyonowana. Potrzeba jednak koniecznie drzwi | polrzeuę i aby przy tyu romdziałe dutknięte cięż- 
i okna świeżo pomalować, usunąć portyery i ko wschodnie powiaty nie kiy pokrzywdzone“. 
firanki, nie dające się prac, kołdry przykrywać 
poszewkami (podobnie jak się okrywa poduszki). 


Na to odpowiedział sat wetnix, iż jest mu 
wiadomem, że powiaty wśęboczie były istotnie 

Wogole jednak stwierdzam ra każdem miejscu 

staranność p dzierżawcy o uirzymanie za”ładu 


dotknięte wielką i ciężką ko wss ofą gradową i 
w odpowiednim stanie*. 


zarobkowania przy zakła- 


że w niektórych powiatach rourzeba rzeczywiście 
rychłej i znacznej pomocy. 4 tą pomocą namie- 
stnik pospieszy istotnie, pow.druąc się bezwzglę- 
dnie sauną tylko sprawiedliwośsi 'ą 1 rzeczywistą 
potrzebą. Przytem jednak zaznaczył namiestnik, 
że rozmiary katastroty w Galicyi zachodniej są 
znacznie większe niż we wschodniej (tu Dile za- 
mieszcza znak pytania, przyp. red. Gaz. Nar.), 
bo prócz powodzi jest Lam jeszcz w powiatach 
powodzią nie dotkniętych nieurodzaj, podez: gdy 
w Galicyi wschodniej powiaiy niedotknięte gra- 
dem, wykazują wszędzie piękny urodzaj. 

Następnie przedstawiła deputacya namie- 
stnikowi poruczoną przez ruski klub sejmowy 
sprawę rzekomych nadużyć ze strony władz po- 
lityczaych w kierunku ograniczenia konstytucyj- 
pych praw ogółu ruskiego: i ruskich towarzystw. 
Deiegaci przedstawili namiestnikowi spis najdra- 
styczniejszych faktów z czasów ostatnicb i żądali 
by namiestnik położył kres samowoli (?) admini- 
stracyj i zapobiegł dalszym naruszeniom (?) 
prawa 

Namiestnik — czytamy w komunikacie — 
oświadczył na to, że postanowił stać li tylko na 
gruncie prawa i bronić jege nienaruszalności i 
w tym względzie wydał surowe instruzcye sta- 
rostom. Nie ścierpi więc nadużyć i będzie postę- 
pywał z caig surowością. W wypadkach, które 
doszły do jego wiadomośc i które zbadał jako 
prawdziwe, wydał już zarządzenia i tak np. 
zniósł rozporządzenie starosty w Rawie ruskiej, 
mocą którego ten z góry zabronił odbywania po- 
ufaych zebrań w swym powiecie. 


Przedłożone fakty zbada też i wyda odpo- 
wiednie zarządzenia. Działałności ruskich towa- 
rzystw namiestnik nie che! i nie będzie ograni- 
czał, Tak samo i w sprav* ach strajków wydał 
starostom zarządzenia. b»ut-zenli interesów ro- 
potnikow i brali ich w obronę przeciw wiaścicie- 
łom tam, gdzie ci nie dotrżymują umów co do 
wynagrodzenia pracy. Z drugiej jednak strony 
będzie z całą surowością dbał © utrzymanie po- 
rządku i dlatego będzie występował przeciw prze- 
jawom szerzenia nienawiści, a specyalnie przy 
strajkach bronić będzie z całą surowością swo- 
body pracy. 

Delegaci — opiewa komnnikat — oświad- 
czyli na to namiestnikowi, że naród i ogół ruski 
baczy przedewszystk*em, by w kraju panował 
stan prawny i poszanowaniu prawa, by Rusini 
czuli to i wiedzieli, że i oni stoją pod ochroną 
prawa, a wtedy me będzie powodu do przeja- 
tów nienawiści. 

Audyencys skończyła się oświadczeniem na- 


Istrtme ogromnie pocieszające orzeczenia 
pana protomedyka! Ściany pobielono, podłogę po 
kostowaro a pościel po większej 
częśc: desyntekcyonowano! Wygląda 10 na 
gruby Żart. Mieszkania są za pomocą bielenia 
raz na rok *esynfekcyonowane a nie, jak by po- 
winno. po każdym lokatcrze — a pościel rów- 
nież raz na rok, ale za to jedynie po więk- 
szej części! 

I to są stosunki „sanitarne* w uzdrowisku, 
do którego lekarze mają wysyłać chorych, do 
którego odwiedzania ma zachęcać publiczność 
prasa krajowa! 

Prawdziwe uznanie należy się p. dr. Gor- 
skiemu z% szczerość i odwagę przedstawienia 
rzeczy jaspo i niedwuznacznie. Sądzimy, że wła- 
dze sanitarne skorzystają z tego, wyciąguą na- 
ieżne konsekwencye i na przyszły rok usuną 
to złe. 

Dalsze wyjaśnienia pana dra Gorskiego, że 

urządzono wodociąg i skrapianie ulic, że „wpro- 
wadzono (z wielkim oporem publiczności) kie: 
szonkowe splawaczki* (których nikt nie używa) 
i wydano zakaz plucia po żiemi (zupełnie nie- 
przestrzegany), jak nie mniej, że p. Rudzki, sta 
rosta nowotarski, wydał okólnik do lekarzy, ordy- 
nujących w Szczawnicy a polecający przestrze- 
ganie przepisów sanitarnych — przyjmujemy do 
wiadomości — nigdy temu nie przeczyliśmy — 
ak, i to pewne. Że samete środki, jak dotychczas, 
tak i w przyszłoś i, nie są w stanie zmienić gor- 
szących stosupków sanitarnych w Szczawnicy. 

Do poprawy złego w Szczawnicy potrze- 
ba się zabrać gruntownie i wykazu urzędowego 
tego, co zrobiono, oczekujemy, z przyszłą wiosną 
a niewątpimy, że jeśli stosunki sanitarne uporząd: 
kowane tam zostaną, Zacznie się Szczawnica na 
nowo rozwijać, 


Z obozów ruskich, 


miestnika, że będzie względem narodu ruskie- 
i marszałka. go przestrzegał legalnego postępowania wladz 
Imieniem klubu ruskich posłów sejmowych | w kraju. 


ogłosili pp. Oleśnicki i Bohaczewski w dzienni 
kach ruskich jednobrzmiący komunikat, który za- 
wiera sprawozdanie z posłuchań deputacyi ru- 
skich posłów, złożonej z pp. Oleśnickiego (preze- 
sa klubu), Barwińskiego ı Mogilnickiego u namie 
s.nika hr. Potockiego i marszałka hr, Badeniego. 
Audyencye odbyły się w mysl uchwały 
klubu sejmowego, powziętej 16. bm. 
Dałegaci przedstawili 23. bm. namiestniko- 
wi przyczyny klęski gradowej, jaka nawiedziła 
wschodnią część kraju. Katastrofa — jak opiewa 
komunikat - objęła terytoryalnie znacznie większe 
obszary, niż powodzie w Galicyi zachodniej ! nie 
ograniczała się na zni zczeniu ziemiopłodów, lecz 
pociągnęła za sokg zniszczenie w wielu miejscach 
budynków włościańskich i ofiary w inwentarzu 
gospodarskim a nawet, i w życiu ludzkiem. 
Komunikat zaznacza, że ubogiej 
wiejskiej zagraża klęska głodowa; 


Delegacya udała się następnie do hr. Bade- 
niego i przedstawiła inu sprawę klęski gradowej. 
Marszałek oświadczył, że w sprawie tej będzie 
rozstrzygał sejm, który będzie zwołany około 20. 
września. W  przedłożeniach jednak co do roz- 
działu zapomogi stanie wydzi.ł kraj. na stano: 
wisku sprawiedliwości i nie wyrządzi krzywdy 
wschodnim powiatom kraju. Przy tej sposokności 
dowiedziała się deputacya, że powiaty wschodnie 
nie przedłożyły jeszcze sprawozdań o rozmiarach 
i wysokości szkody, co może oczywiście wpłynąć 
bardzo niekorzystnie na wysokość udziału wschod- 
niej części kraju w zapomodze tak z funduszów 
krajowych, jak i państwowych. 


ruskiego 


ludności 
grad wytłukł 


Sprawy zagraniczne. 


Położenie Kurcyi. 


Obecne położenie Turcyi dziwnie przypomi- 
na położenie w r. 1876 na sok przed wybuchem 
wojny 1877 r. 

Dnia 6. maja 1876 zamordował motłoch 
uliczny w Salonikech konzula niemieckiego Abbota 
i konzula franeuzkiego Mouiina. Wysoka Porta, 
chcąc sraucić z siebie odpowiedzialność. roz- 
puszezała wieści, żę obydwa; konzulowie postępo- 
wanien: uietaktownem i wyzywającem ściągnęli na 
siebie tę katastrofę. Lecz była to wymówka. 

Orgamzm państwowy turecki wszedł już 
wtedy w okres drgawex śmierielnych, których 
terxz widzimy ciąg dalszy. Od r. 1875 wrzało po- 
wstan.e * w Aibasii, w Starej Serbii, w Bośni i 
Hercegowinie, prawie w całej Bułgaryi. Turcya 
nie umiała zdusić powstania siłą, nie chciała 
uspolvić reformami. Dopuszczału się okrucieństw 
i tem do jeszcze większej zaciętości pobudzała 
powstańców. Do stolic europejskich biegły auten: 
ty-ze sprawozdania o rzeziach chrześcijan przez 
baszybużuków. Wielsie mocarstwa chciały wpra- 
wdzie wstrzymać Serbię i Carnogórę od wojny, 
lecz równacześnie słały notę za notą do Kustan- 
tynopole, by skłonić rząd turecki do reform, 
które zabezpieczyłyby chrześcijanom znośny, luaz- 
ki byt. Wysoka Porta me szczędziła obietnic, 
jak teraz — i jak teraz, ani myślała wprowadzić 
w życie owych obietnic. Hr. Andrassy, austro- 
węgierski minister spraw zagranicznych, wystoso- 
wał do Porty ostrą notę, którą a:abasador, hr. 
Zichy, wręczył jeszcze w styczniu 1876 r. 

W owej nocie hr. Andrassy zestawił skargi 
uciskanych i wyzyskiwanych chrześcijan i z kolei 
przeszedł do robienia Porcie zarzutów: „Mimo 
wyraźnych obieinic (Porty) system wydzierżawia- 
nia podatków istnieje dalej w'całei rozciągłości. 


Wysoka Porta wprawdzie przyrzekła reformy 
w tym kierunku, ale ich v'e wykonuje. Rządy 
uważają też za koniecznie potrzebne, by rząd 


sułtana urzędownie i jawnie stwierdził przyjęcie 
zaproponowanych reform, które mają na celu 
uspokojenie zbuntowanych prawincyj. Chrześcija- 
nie wprawdzie nawet i w tym wypadku nie do- 
staną gwarancyj formalnych, lecz stosunkowo 
uspokoją się na widok faktu, że mocarstwa 
uznają wprowadzenie reform za nieodzowne i że 
W. Porta zobowiązuje się względem Europy do 
zaprowadzenia tych reform“, 


A więc z malemi zmianami wszystko tak, 
jak dzisiaj. Mocarstwa żądają reform, Porta obie- 
cuje, by tych obietnic nie dotrzymać, zgadza się 
na reformy i załatwia je na papierze, słowem, 
oszukuje Europę. Wytknął to Turcyi kanclerz ks. 
Gorczakow w tak zwanem „memorandum ber- 
lińskiem*. A gdy to wszystko nie pomogło, mu- 
siało dojść do interwencyi zbrojnej. 

I jeszcze jedno wspomnienie historyczne, o- 
sobiście wielce dla sułtana Abdul-Hamida nie- 
przyjemne. Anglia wysłała teraz okręty wojenne 
do zatoki Besika (zatoka morza Egejskiego na 
zachudniem wybrzeżu Azyi Mniejsze) naprzeciwko 
wyspy tureckiej Tenedos; tworzy ona wyborną 
podstawę do operacyj morskich, wymierzonych 
przeciwko Dardanelom). Podobnie stało się i w 
r. 1876. Dnia 24. maja zawinął tam admirał 
Wielkiej Brytanii Drummond na czele licznej 
eskadry. W parę dni potem złozuno z tronu 
Abdul-Azisu i zamordowano dnia 4. czerwca w 
Top-Kapu. 

Pułożenie w Macedonii jest istotnie rozpaCz= 
liwe. Wojska tureckie niszczą wieś po wsi, wy- 
ciudją w pień mieszkańców. 1urcy są widocznie 
zdania, że radykalnem i dia nich najlepszem roz- 
wiązaniem kwestyi bułgarskiej będzie wycięcie w 
pień wszystkich Bułgarów. Żołnierze tureccy w 
wilajecie monastyrskim zrównali z ziemią wsie 
Armeńsko, Strebrno, Loczan, Prekopane, Nelkazi. 
Kto nie ucieki, padł z ręki Żołnierzy. W gorach 
okolicznych pełno zbrojnych Bułgarów i Bułgarek 
gdyż obecnie nawet kobiety walczą z Turkami. 
Nauczycialk. Lenka z Surowicz zasłynęła jako 
dzielna przywódczyni hajduczek. 

Turcy mordują w ogóle wszystkich chrze- 
ścijan. Dlatego też z Bułgarami łączą się ieraz 
Serbowie i Grecy. Wojska tureckie są prowadzo- 
ne niedołężnie. Oficerowie, otrzymując, ciągle 
sprzeczne rozkazy, nie wiedzą co robić, Żołnierz 
jest niepłatnym i zgłodniałym. Baszowie nie u- 
mieję i nie chcą utrzymać Żołnierza w klubach 
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wygląda ta ;ego = GRWR KE CA R E S On zawsze wozy skła- 
dał przy bramce, bo jest kołodziejem. Ja mu 
pierwsza powiedziałam: „Niech będzie pochwa- 
lony!“ — a on zaraz rzucił narzędzie, co trzy- 
m} w garści i podał mi rękę odpowiadając. 
„N+ wie-1 wieków“. I tak od słowa do słowa: 
A gdzie pamienku idzie? A co tam w kobiałce? 
Kiedy panienka będzie powracać? DSzczęśliwej 
drogi! I tak my się poznali, On mieszka tylko 
z siogtrą, bo już nie ma rodziców i tak gospo- 
darują we dwoje. Siostra młodziutka i ładne — 
całkiem do Stasha podobna. W tydzień potem 
przyszli oboje do naszej chaty, bo to niby Zosia 
strasznie mnie sobie upodobała, no i tak przy- 
chodzili kilka razy we dwoje, a potem on sam 
przyszedł, pokłonił się rodzicom, prosząc o mnie 
i zaręczyliśmy się niedługo, Ale kto to wie, czy 
i co więcej z tej naszej znajomości nie będzie, 
bo i Tomek, mój brat, umizga się nie na żarty 
do Zosi — a i ona mu rada. Widzi panienka, 
jaka ja szczera -- wszystko panience po wiedzia- 
łam — a panienka nic mi nie powie? 


— Widzisz Murysiu, u nas to całkiem inny 
świat, aniżeli u was w chacie. Prawdę i uczucie 
u nas potrzeba ukrywać i udawać, stosując się 
ciągle do śmiesznych prawideł światowych. 

— Ja wierzę panience, że kłamać nie miło 
Tego lubię, tego nię lubię, mówie otwarcie, a 
niech sobie kto myśli, co chce. 

Te dwie dziewoje, chłopka i szlachcianka 
-— najzupełniej się w zasadzie pojęły. Czy w prak- 
tyce życia pójdą jedną drogą — to rozstrzygną 
okoliczności i wpływ otoczenia. Czasem się tr fi 
wyjątkowa natura, która nie da się nagiąć, nie 
da się urobić na tę pospolitość, ma ten szablon, 
uchodzący za dobry ton, któremu hołdują nie- 
mal wszyscy. 

Adela wychowana na wsi, nie miała spo- 
sobności wyuczenia się tych sztuczek światowych. 
Wychowana pod okiem matki w parajowskim 
dworze, wyrosła jak topola nie krępowana ni- 
czem, dlatego też z wiejską dziewczyną miała 
pewną wspólność w uczuciach — i każda na 
swój sposób dążyła do jednego celu, hołdującego 
prawdzie i miłości. 

Przypomną sobie czytelnicy ten usięp po 
wieści na inaem miejscu, gdy pan Porajski spo- 
wodowany nieprzewidzianem następstwem, powie 
żonie te słowa: „Jaką ją sobie wychowałaś, taką 
ij ją masz*. W gruncie rzeczy słowa te były raczej 


— Moja Marysiu, poczekaj trochę — może 
i ja niedługo będę miała ci co powiedzieć. 

— O tat, tak, ja cos słyszałam — o boga- 
tych paniczach, co kupili Jarzębiny, którzy ślicz: 
nem: czwórsami zajeżdżają do panienek; kto wiej 
może co z tego będzie. 
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karności. W ogóle w kołach tureckich zakradia 
się  rezygnacya. Dygnitarze Wysokiej Porty 
widzą, że gra toczy się obecnie już nie o re- 
formy w Macedonii, lecz o byt państwa tu- 
reckiego w Europie. Ulemowie radzą sulta- 
nowi, ażeby ogłosił wojnę świętą przeciwko 
giaurom. 


Korespondencye. 


Warzaawa 31 sierpnia. 


(Powrót z lstnich mieszkań wcześniejszy w tym 
roku, niż uiedykolwiek, skutkiem ciągłych dess- 


czów — Trochę © Warszawie z tego powodu. — 
Przykry sezon, — Z teatru. — Gustaw Fiszer.) 
Prędzej, aniżeli kiedykolwiek, puwracają 


w tyn. roku liczni letnicy WArSZAWBCY z roZ- 
maltych siedzib letnich, bliższych i dalszych. 
Wszvscy narzekają ną ciągłe deszcze, chłody 
i wilgoć w mieszkaniach — szczególnie na tak 
nazwanych mieszkaniach letnich pod Warszawą. 
Strach, co się tam działo! — mówią zawiedzeni 
i rozczarowani. Główny cei wypraw podobnych, 
mianowicie świeże powietrze dla dzieci, skaza- 
nych na oddychanie miazmatami warszawskimi, 
został chybiony; dzieci, siedząc przeważnie w 
wiigotnych pokojach rozmaitych letnisk, oddy- 
chały powietrzem o wiele gorszem od tego, 
ktore bakcyle pyłu warszawskiego zakażają. Nie 
wszyscy znaleźli w domu wszystko tak, jnk zo- 
stawili — lato bowiem obecne wyjątkowe było 
pod względem okradań mieszkań, pozostawio - 
nych przez właścicieli pustkami na lato. Nie 
dość na tem. Wielu też okradziono już na let- 
nich mieszkaniach. podmiejskich mianowicie gdzie 
złodziejstwa, a nawet rabunki hywają na porządku 
dziennym... 


Nieprzyjemności letników, wracających prę- 
dzej. niż zamierzali z rozmaitych ustroni, są ni- 
czem w porównaniu z klęskami, jakie ponieśli 
prawie wszyscy rolnicy nasi mniejsi i więksi, 
z powodu uzartych deszczów podczas czasu 
żniw, a duża ich rzęść przez powodzie, nawal- 
nice i grady Rok t:n będzie smutnym, zaznaczy 
się jako rok klęski i biedy, co wszystko w znacz- 
nej Części i na Warszawie odbić się musi. 

Nie przeszkadza to bynajmniej, że Warsza- 
wa zamyśla się bawić jak najlepiej i to zaraz, 
począwszy od wyścigów jesiennych, przypadają- 
cych za miesiąc. Program jednak zabaw samych 
nie jest dotychczas zadecydowany. 

Nie wiadziae również dotąd, jakim będzie 
przyszły repertuar teatralny na sezon nasiępny. 
A byłoby do życzeni:, aby go bardziej urozmai- 
cono, aniżeli przeszły. Nie mówię oczywiście o 
sezonie letnim, bo ten zawsze posiada 
tymczasowości, utrzymując się przeróźną zbiera- 


niną z dawniejszych czasów. Ogródki za to 
krolują. 
Tylko pobyt Gustawa Fiszera, znakomitego 


imonologisty lwowskiego urozmaicił senność ogród- 
kowego sezonu Oryginalny to i wyjątkowy ta- 
leat istotnie. A ilu go naśladuje! powołanych i 
niepowołanych, okradając go albo wprost, albo 
pośrednio. Jego figury posiadają podwójną war- 
tość literacką i artystyczną, kto wie nawet, czy 
strona literacka nie przeważa, jako pomysłowość, 
delikatna ironia, a przytem humor. Chłopskie | 
żydowskie figury Fiszera, zawsze na tle galicyj- 
skiem, przeważają w tym oryginslnym, a jemu 
tyłko właściwym zbiorze, który sam stworzył i 
sam tylko właściwie interpretować potrafi. Tylko 
szkoda, że niewytłómaczona obawa ze strony po- 
licgi (zob. ost. list z Warszawy; przyp. Red.), 
aby nie przyszło do rozruchów żydowskich, prze- 
szkodziła Fiszerowi dać się poznać w jednej z 
najlepszych swych ról, mianowicie Rosenblatta 
w „Złotym cielu“ Dobrzańskiego. Publiczność 
nasza zna go tylko jako morologistę, a nie jako 
aktora. Grał wprawdzie w tych dniach dwukro- 
tnie komiczną figurę starego kawalera Wistow - 
skiego w jednej z najlepszych sztuk Bałuckiego, 
tj. w „Grubych rybach“, ale rola ta, choć grana 
przezeń wybornie, nie daje pola do szerszego po- 
pisu. Dziwna rzecz, rzucająca światło na roz- 
maite frymarki zakulisowe teatru lwowskiego, 
jakie się tam dziać muszą, jeśli takiego artysty 
nie umiano tam utrzymać, 


Jak słyszę, grono literatów i artystów płci 
oboje], ma podobno w dniu dzisiejszym uczcić 


pochwałą tak dla matki, jak i dla córki. Ale 
jak się okaże, szlachetne 
postępowanie córki doprowadziło matkę wprost 
do rozpaczy. Jak to zrozumieć? Rzeczywiście tru- 
dne zadanie — a jednak są takie subtelności w 
życiu, że wzęte pod analizę, grant:zą niemal z 
przewrotnością u osub, uchodzących nawet za 
wzo:owe. 

M:odym dziewezętom ukazał się dwór. Na 
ścieżce d werandy pożegnały się. Marysia prędko 
biegła z powrotem ku chacie, bo przygotować miała 
pożywienie dla ojca a bratu musiała zanieść obiad 
do sąsiedniej wsi, gdzie Tomek od kilku dni praco- 
wai przy młócarni, doglądając roboinikow. Same z 
matką i Hanią już były dawno po posiłku połud- 
niowym. 

. 
* c 

Ada wpadła trochę zmeczona. spacerem do 
sali jadalnej, gdzie niezwykiy był hałas, po Busia 
kładła kabałę Brori ı dużo osób stało wokoło. 
Bronia nie będąc zadowoloną z przepowiadni, po- 
mieszała właśnie wszystkie karty. 

— Co ty wyrabiasz Broniu — krzyczał Ja- 
nek — nie wolno mięszać Busi kart — to jest 
zakazane, to jest szkaradnie z twojej strony. 

Marya, która służą 'emu dawała jakieś wska- 
zówki, odnoszące się do obiadu — słysząc obu- 


rzenie Janka, śmiała się ogromnie i giaszcząc bra- 
cisgka po głowie rzekła : 

— No, uspokój się, mój ty prawodawco. 

— Bo ja jestem za sprawiedliwością, dowo- 
dsi! zaperzony Janek. 

Po tej burzy chwilowej wszyscy zasiedłi do 
stołu. Pan: Porajska znowu zauważyła, że Adzio 
przy końcu obiadu demonstracyjnie dziękował za 
ostatnią potrawę — a że to był już czwarty 
dzień po owej niefortunnej prawdopodobnie ka- 
rze, więc było widocznem, że chłopiec chciał 
wszystkich przekonać, iż nie skutkiem zakazu ale 
dobrowolnie nie je leguminy. I przez kilka dni 
wytrwale to się powtarzało a pan Glac się śmiał, 
co zniecierpliwiło matkę i rzekła ostro : 

— Bardzo proszę Adzia, nie robić dziwaciw, 
1 brac, kiedy podają. 

— Ależ bo ja nie lubię... 

— To choć mie lubisz, proszę jeść — nale- 
gała matka. 

— No to kiedy mnie przymuszają, to biorę 
— i krzywiąc się, zajadał jakąś wypiętrzoną ulu- 
bioną leguminę. 

(Ciąg dalszy nasi.) 
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sympatycznego gościa zbiorowym bankietem — 
przyczem wręczonym mu podobno zostanie wspa- 
niały wieniec. Zas!'użył nań w zupełności. 

Ds. posn 


Menotti Garibaldi. 


RRzyma 23. sierpnia. 

Pierworodny syn wielkiego rewolucyonisty 
i spiskowca, właściwy twórca dzisiejszego kró- 
lestwa włoskiego, generał Menotti Garibaldi zmarł 
wczoraj w Kzymie. Przed miesiącem zachorował 
na malaryę, która zaatakowała serce. Najwybit- 
niejsi lekarze tutejsi nie zdołali go zachować 
przy życiu. Przy zgonie byli obecni: żona Italia 
Bedeschini, trzy córki: Anita Gemma i Giasep 
pina, krewny Marueca i przyjaciel domu,  pułko- 
wn.k Coriolato. Chory, podobnie jak jego ojciec 
zmarli bez pociech religijnych. Menotti był jed- 
nym z najwybntniejszych przedstawicieli maso- 
neryi włoskiej. 
| Kondolencye wyrazili rodzinie telegraficznie 
król, ministrowie, senatorowie i posłowie. Sin 
daco, ks. Colonna przybył osobiście z wyraże- 
niem wdowie współczucia. Na znak żałoby od 
wołano dzisiejszy koncert na Pincio. Rodzina ży- 
czy sobie, by zwłoki Garibaldiego pochowano w 
Carano, przyjaciele zań są za wyspą Caprera, 
gdzie spoczywa ojciec Menottiego. Życzenie ro 
dziny będzie uwzględnione. Loża „Granda Orien- 
te dı Roma“ ogłosiła manifest, wzywający całą 
masoneryę rzymską do gremialnego udziału w 
pogrzebie; ten odbędzie się na koszt państwa. 
Republikanie nie będą brali udziału w ceremoe 
miach pogrzebowych. Dziś rano przyjechali 
Rzymu: brat zmarłego Ricciotti, siostra Frances 
ca, syn Beppino i siostrzeniec Canzio. 


Zwłoki przybrano we frak i biały krawat ; 
łoże wysypano kwiatami. Przy zwłokach pełui 
wojsko straż honorową. Wiadomość o śmierci 
generała rozeszła się po mieście w ciągu kwa- 
dransa. Dzienniki poświęcają zmarłemn obszerne 
aekrologi, nie wyszły jednak w śałchnych vb- 
wódkach. Garibaldi był prezydentem rady pro 
wincyonalnej. Przez długie lata posłował do 
parlamentu z Velletri. Nauki pobierał w Nizzy. 

Pisma katolickie ograniczyły się do krótkich 
wzmianek, Voce dellą Verita zamieściła xika 
wierszy o śmierci Garibaldegu. W obec otwartej 
mogiły dzienni«i katolickie Dnie piszą nic o dzia- 
łalności zmarłego, wrogiej Kosciołowi. 

Córka generała, Gemma, na pierwszą wia 
dosmość © śmierci ojca chciała popełnić samobój- 
stwo i rzucić się przez okno, w czem jej jednak 
przeszkodzono Biedna Gemma postradała przy- 
tomnosć; powiarza tylko te wyrazy : 
| Non é vero, che é morio! Dor ne. 
jest prawdą, że umarli Spi) 

Osobiście złożyli żonie kondolencye mini- 
strowie : Ottolenghi, Cocco-Orta i Nasi, oraz pod- 
sekretarz stanu, Ronchetti. Dziś rano przyjechali 
z Rimini córka Rosita i syn Józef. W przed- 
sionku domu żałoby tysiące osób zapisuje swe 
nazwiska : garibaldczycy, weterani, oficerowie, 
żołnierze, studenci, robotnicy, ministrowie, radni 
miejscy | t. d Ze wszystkich stron nadchodzą 
telegramy ; nie brak ich i z Trviestu, Pobrzeża 
i Tyrola włoskiego. 

. Rodzina Menottiego była doń bardzo przy- 
wiązana, to taż przy castrum doloris rozgrywają 
się sceny przerażające; kobiety mdleją, mężczyźni 
zalewają się łzami. Pokój, gdzie spoczyweją 
żwłoki, jest wybity czarną krepą, bramowaną 
srebrem ; trumna czarna, kruszcowa. Po czterech 
rogach płoną kandelabry, spowite krepą, w którą 
wplecione są kwiaty. (Garibaldczycy wyrazili ży- 
czenie, by generała ubrano w symboliczną ko 
szalę czerwoną, lecz na życzenie żony odstąpiono 
od tego zamiaru. Menotti spoczywa we fraku. 

tt nie pozostawił znaczniejszego majątku, 
Wioska Carano nie starczy na utrzymanie licznej 
rodziny. 

Qorriore della Sera wspomina o dniach po 
bytu M. Garibaldezo w Tryjeście. Był on tam od 
5. do 8. wrześniu 1899. Entazyazm «tłumów był 
tak wielki, że policya musiała prosić Menot'iego, 
by przyspieszył swój wyjazd. Włosi tryje:tyńscy 
wprost szaleli z radości. Matki z dziećmi na rę- 
kach klękały przed Garibaldim, prosząc, by kładł 
ręce na głowach niemowląt. Miodzieź całowałą 
krańce szat generała. Tiumy wznosiły okrzyki 
wrogie Austryi ı przychodziło do aresztowań. 
Gdy odjeżdżał do Wenecyi parowcem „Bulgaria“, 
kilkaset łodzi odprowadziło statek, wiozący syna 
Józefa Garibaldego. Przyjęcie entuzyastyczne Me- 
nottiego na terytoryum austryackiem świadczy 
wymownie, w którym kierunku zwrócone są 
afekta ludności włoskiej w Tryjeście. Że nie na 
północ, to nie ulega żadnej wątpliwości. 

K. Rostcsyc. 


(Nie 


Proces Humbertów. 


„Nauwiększe oszustwo wieku,“ jak nazwał 
jaż przed kilku laty ówczesny adwokat, a póź- 
mniejszy prezes gabinetu francuskiego, Waldeck 
Rousseau, sprawę Humbertów, zakończyło się 
wreszcie onegdaj skazaniem winnych na kalko- 
letnie więzienie. Wyszydzanej w najbezczelniejszy 
sposób przez zgraję oszustów sprawiedliwości 
ludzkiej stało się, choć w części tylko, zadość 
i obecnie budzić się zaczynają refleksye moruine, 
wywołane tym procesem senzacyjnym i z wielu 
względów ciekawym. 

Sprawa Humbertow rzuca przedewszyztkiem, 
rzecz prosta, znamienne światło na francuskie 
stosunki sądowe, społeczne, a po części polityczne. 
Czytając dziwne, jakby żywcem pochwycone z ro- 
mansu kryminalnego, dzieje olbrzymiego tego 
Oszustwa, zachodzimy w głowę, jak w państwie 
mcywilizowanem i należycie  zorganizowanem, 
rzeczą jest możliwą prowadzić przez dwadzieścia 
lat z górą i w najrozmaitszych instytucyach pro- 
ces o fikcyjny, stumilionowy spadek, z fikcyjnymi 
współspadkobiercami, jak prekuratorya państwowa, 
stojąca z urzędu na straży moralnosci pubhczucj, 
pomimo licznego nawoływania prasy i innych 
wskazówek, że tylko wymienimy powyżej wspom- 
niane slowa p. Waldeck-Rousseau, nie uważała 
za właściwe, wkroczyć w skandaliczną tę sprawę, 
jak wreszcie ten sam  Waldeck-Rousseau, ob- 
jąwszy rządy, nie poczuwał się do obowiązku 
położyć kresu temu osSzustwu, które pc"nał prze 
cież tak dokładnie i scuarakteryzuwał tak tratnie, 
jako adwokat. 


W części obojętność ta i bezczynność władz 
tłómaczy się niewątpliwie francuską procedurą 
sądową, ktora przysrojona do innych całkiem 
stosanków i zwyczajów, w ciągu całego wieku 
nie ulega żadnym zmianom : ulepszyniu oka- 
zaia się bezsilną wobec operujących na olbrzymią 
skalę rycerzy przemysłu aowuczesnegu zakroju. 
Głównej jednak przyczyny te! hozkorności, z ja- 
kiej tak dłuzo korzystała zgraja oszustów, szukać 
należy w dzisiejszych stosunkach społecznych 
i politycznych Francyi, w tym systemie „ręka 
rękę myje," stos wanym z coraz większą bez 
waględnością we francuskim obozie republikań- 
skim, Władze zarówno sądowe jak i administra- 
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cyjne obawiały się po prostu wystąpić przeciwko 
synowi i synowej b. ministra sprawiedliwości, 
znanego z przekonań swych republikańskich, da- 
lej przeciwko osobistościom, w których domr 
zbierali się najwybitniejsi przedstawiciela stron- 
nietwa panującego. Te stosunki przedewszystkiem 
zapewniały Humbertom bezkarność, 
im przez długi szereg lat wyzyskiwać łatwowier- 
ność a po części także i chciwość ludzką. 

Oprócz jednak tej specyficznie francuskiej, 
sprawa Humbertów ma inną jeszcze ogólniejszą 
stronę, stanowi typowy objaw stosunków, wy- 
twarzających się coraz częściej na tle życia no- 
woczesnego, zwłaszcza w większych ogniskach 
łudności. Olbrzymi swój rozgłos sprawa ta za- 
wdzięcza wyłącznie prawie swym rozmiarom, o- 
gromowi oszustwa i sumom kolosalnym, zdoby- 
tym z biegiem czasu przez oszustów. W gruncie 
jednak rzeczy motyw psychologiczny, spręzyny i 
środki działania są w „największem oszustwie 
wieku“ te same, co w sprawach mniej daleko 
senzacyjnych, rozwijających się codziennie niemal 
przed naszem: oczyma, 

Mot'wem jest niepohamowana, nie krępu- 


jąca się żadnymi względami żądza używania, zdo- |} 


bywania środków na to używanie cudzym kosz- 
tem, bez własnego wysiłku i nakładu pracy. 

Z nstury rzeczy najpodatniejszym gruntem 
do tego rodzaju operacyi jest bruk wielkomiejski, 
na którym sąsiad nie kontroluje i kontrolować 
nie może do tego stopnia, co w małem mieście, 
swego sąsiada. Więc też co chwila kronika są- 
dowa pism wielkomiejskich podaje sprawozdania 
z procesów, przypotainających łudząco, choć nie 
co do rozmiarów, to jednak co do istoty czynu, 
sprawę Humbertów. A jednak część tylko spraw 
tych ujawnia się przed kratkami ądowemi, część 
tylko i to nieznaczna tych pasorzytów, żyjących 
z łatwowierności ludzkiej, ponosi zasłużoną karę,, 
gdy ogromna ich większość broi w dalszym ci,- 
gu bezkarnie. 

Nie tylko w Paryżu, ale w żadnem mieście 
nie brak całego szeregu „Humbartów*, począwszy 
od zarzucających swe sieci w salonach arysto 
kratycznych, a skończywszy na operujących w 
szynkach trzeciorzędnych. Więcej ich w każdym 
razie, niżby się tego spodziewać należało. Wszę- 
dzie spotyka się ludzi bez ckreślonego zajęcia, 
bez wisdomych i v docznych źródeł dochodu czy 
zarobku, a wyrzucających pomimo to pałnem 
garściami złoto 1 wciskających się w t. zw. naj-, 
lepsze towarzystwa a wszędzie pobłażliw: ść, czy, 
brak cywilnej odwagi, łatwowierność czy lekko-, 
myślaość społeczeństwa ułatwia tym „Humber-; 
tom* utrzymanie się w ich roli. 

Rozumie się, że powodzenie  przedsiębior-, 
stwa w rodzaju prowadzonego przez „wielką Te-; 
resę*, godnego jej małżonka 1 godnych jej braci, 
zależy przedewszystkiem od odpowiedniego na:' 
stroju psychologicznego u ofiar Otóż świeżo za- 
kończony proces parys!i tę jedną :2.. stronę po 
cieszającą, że współczucie odwraca się nietylko» 
od opraweów, ale i od ich ofiar. Temi ofiarami 
nie są, na szczęście, drobni kapitaliści, lecz wy-, 
łącznie prawie lichwiarze, operujący olbrzymiemi: 
sumami. Łatwowierność tych ofiar, pożyczają, 
cych Humbertom miliony, przekraczała wszelkie! 
dozwolone granice, lecz źródłem tej łatwowier-| 
ności była chęć wygórowanego,  lichwiarskiego. 
zusku. 

I łatwowiernosć ta jest również jednym ze) 
znamiennych objawów chwili bieżącej. Widzimy, 
więc, jak w czasach, szczycących się tak hardzo 
ze swej kultury, w ogniskach najbardziej ucywi- 
lizowanych, znachorzy cieszą się olbrzymim po- 
pytem, jak ludzie, spoglądający « pogardliwym 
uśmiechem na wszystkie tajemnice Wiary. wierzą 
ślepo + najniedorzeczniejsze gnsła i zabobony, 
jak zręczny oszust wodzi na pasku jednostki na 
pozór najinteligeniuicjsze, wmawia w nie bez‘ 
zbyt wielkich trudności istnienie bajecznych suk 
cesyj lub skarbów zakopanych, jak przedsię- 
Liorstwa, oparto wyłącznie za szwindlu, przycią- 
gają do siebie kapitały, ktore stronią ostrożnie 
od solidarnych interesów. 

„Najw ększe oszustwo wieku* nie jest oszu- 
stwem ostatniem. „Humbertowie* grasować bę- 
dą w dalszym ciągu i szerzyć moralne i matery- 
aine spustoszenia we wszystkich sapołeczeńsiwach, 
dopóki nie uleguą radykaloej zmianie warunki, 
ułatwiające dzisiaj jeszcze podobne spekulacye i 
operacye, dopóki dalej zasada, że „małych zło- 
dziejow się wiesza, a dużych puszcza na wolność, 
nietylko w kodeksie karnym, ale ı w życiu spo- 
łecznem, a zwłaszczcza w towarzyskiem, nie bę- 
dzie stanowczo należała do przeszłości. 
|< IEREERTSGG8DC 


KRONIKA. 


lnoów, dnia 26. Sierpnia 19:03 
a „londarxzy x. 


We czwartek 47. sierpnia Przeniesienie św. Każ. 
— Gr. kat. Mycheja Pr. -- Kal. słow. Przedzisława., 

W schód słońca 5'17, zachód 6:42. 

W piątek 28. sierpnia Augustyna B — Gr. kat. 
Uspen Bohor. — Kal. słow. Wyszomira. 

Wschód słońca 5'19 uachód 640. 

W sobotę 39. sierpnia. Scięcie św, Jana Ob — 
Gr. kat. Nerukoł. Obr. — Kal. ełow. Racibora bł. 

Wschód słońca 6'21 zachód 689. 


— Przyjazd oesarza. Wobec pojawiających 
sią w niektórych nrcanach prasy krajowej wiado- 
mości c zaniechaniu podróży cesarza do Galicyi, 
należy stwierdzić, że wed łag dotychczasowych dy- 
Bpozycyj zapowiedzian; na wrzesień przyjazd monar- 
chy do naszego kraju nie ulega wątpliwości. 

Leon hr. Piniński wraz z małżonką powrócił 
wczoraj do Lwowa. 
Odznaczonia. Cesarz pozwolił przyjąć 
sić radcy rządu krajowego w Czerniowcach 
lowi Krześniowskiemnu, krzyż koOmandorski 
papieskiego św Grzegorza, dyrektorowi 
państwowych w Krakowie, radcy dworu 
fowi Horoszkiewiczowi, perski order ałońcą i 
drugiej klasy: 


kronika lwowska. 


= Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 27. bm. o 6 wieczór. 
W sprawie aresztowanego młodzieńca , 
który halał od dni kilku po nocnych lokalach 
lwowskich, o czem donosiliśmy, nadszsdł wczoraj 
popołudnia telegram z Morawskiej Ostrawy od 
adwckatu dr. Szirokyego, w któ.ego kancelaryi 
aresztowany Emil Musaiek był zajętym. Dr. Sziroky 
donosi, i Musalek opuścił jego kancelaryę bez 
złożenia rachnaków i Śąda zwrotu znalezionej 
u niego gotówki. Podejrzenia agentów sprawdziły 
się więo, aresztowany jest rzeczywiście defrandant 
tem, niewiadumo tylko jeszcze, jak wysoką jes 
zdefraudowana kwota. 


(W. R.) Roboty rekonstrukcyjne w teatrze 
są już prawie na ukończenia |" ewnątrz odświe- 
żono wszystkie kuryturze, jakoteś w amfiteatrze 
złocenia. Nadto został usunięty przedział z drzewa 
oddzielający fotele parterowe vd krzeseł, tak, że 
przechód nie będzie zamknięty a osłonięte para- 
petem będą tylko siedzenia, 

Zmienione zostaną takźe tabliczki numerowe 


i no- 
Karo- 
orderu 
kolei 
Józe- 

lwa 


pozwalały |; 


| w 


(z emaliowanych na ryte metalowe. W całym amfi- | 


„teatrze zostały urządzcne specyalne lampui bezpie- 
czeństwa, odmienne od obecnych o tyle, źe jak do 
jobecnych wpływało powietrze z amfiteatrn, to do 
nowych palników prowadzić będą rury od kury- 
tarzy. 

A W westybniu pomiędzy drzwiami wmurowane 
„zostaną dwie tablice z czerwonego marmuru wę- 
gierskiego z napisami i datami wystawienia teatru. 
Przed teatrem zaś pracują robotnicy nad ustawie- 
niem dwóch kandelabrów. Będą to dwa słupy pię- 
ciometrowej wysokości, w stylu korynckim. Poni- 
żej kapitela wychodzić będą dwa boczne ramiona, 
aa których zostaną umieszczone latarnie gazowo. 
Srodkiam zaś kolumny prowadzić będą rury gazo- 
we do zbiornika gazowego, umieszczonego w fun- 
|damentach. 

Również Geny miejsc ulegną zmianie. Ceny 
będą na miejaca wszystkich piąter zniżone, szcze- 
gólnis na miejsca I. piętra, gdzie fotele £-, 5- 
i 6-rzędne na przedstawienia dramatu kosztowaj 
łIbędą 80 ct a nieco więcej na przedstawienia 
'opery i operetki. Fotele w parterze podzielone bę- 
„dą na 5 grap. 


== (W R.) Lwowskie hotele. Przy ulicach 
'Kazimierzowskiej, Żółkiewskłej, Farmańskiej iin- 
nych w okolicy placu Gołushowskich i pi. Krakow- 
kowskiego a więc prawie w centrum miasta, w dzieł- 
nicy przez żydów zamieszkałej i słynnej z żydow- 
skich porządków, mieszczą się w pr watnych ka- 
mienicach, a raczej żydowskich rnderach, zajaz 'y, 
noszące szumne nazwy hoteli: galicyjskiego, pod 
brodzką koleją, Bombacha, Royalów i t. p. Zaja- 
zdy te pozostają wyłącznie w rękach żydowskich, 
tak, de począwszy od właściciela, skończywszy na 
najlichszym parobku, wszyscy są żydami, 

Wejdźmy do jednego takiego hotelu, naprzy- 
kiad do hoteln Bombacha; możemy jednak  zupe- 
v nić, że inne „hotele“ niezem nie różnią się od te- 
go, ani taki „hotel pod brodzką koleją* ani inny 
przy ulicy Zółkiewskiej, ub „hotel galicyjski“, 
„mołdawski, 

Wohodzi się więc przez trzy schodki, obsiadłe 
o każdej porze dnia przez żydów i żydziaków, za- 
jętych żywą rozmową prowadzoną w żargonie. 

Przyjmuje mię najpierw portyer, żyd lat trzy- 
dziestn kilku, brudny, nienczesany, w podartem cu- 
chnącem ubraniu. Ogląda mnie najpierw od stóp 
do głowy, potem zadaje steoretypowe pytanie, ja- 
kiem stojąc w bramie zaczepia każdego spokcjnego 
przechodnia. 

— Może pokoik? 

Ponieważ przyszedłem w zamiarze oglądnięcia 
tych po':ojów, odpowiadam: 

— Proszę jeden lepszy. 

— Błaży pana dobrodzieja. 

Z temi słowy znika w norze, mieniącej się 
być lożą portyera, mogącej jednak służyć za chlew 
z powodu swej woni, jaka zię z tamtąd wydziela. 

Po chwili wybiega „numerowy*. ozternasto- 
letni żydziak, s pękiem klnozów w ręku, a wy. 
brawszy jeden = nich, otwiera drzwi pierwsze z 
kolei. 

Z głębi bucha woń niaprzyjeiana, po której 
poznać, śe pokój najmniej pół roku nie przewie 
trzany. Woehodzimy do ciemnego pokoju, gdzie 
zn wu tak duszno, že jednej chwili oblewam się 
potem. Następnie „numerowy* wyciąga z kieszeni 
kawałek naf ówki, zapala ją. Następuje ekspery- 


:| ment faktycznie arcyciekawy, zdaje się jednak, że 


w innych hotelach niepraktykowany. Odbywa się 
przymocowanie świeczki do stołu w miejscu, gdzie 
wznosi się maleńka wyniosłość stopionej stearyny., 
Numerowy nadtapia ją zapałsą, zlewa trochę łoju 
i na to przymocowuje naftówkę trzymaną w rękn, 
I liohtarz, jakim się posługiwali prawdopodobnie 
pierwsi nasi rodzice, już gotów. 

Skoro tylko „numerowy* wyszedł, oglądam 
pokój: stół, na który zwykły śmiertelnik nie powa. 
żyłby się położyć nawet kruwaia, z obawy, by ten 
nie przybrał koloru szarobrudnego, nad nim lustro, 
upstrzone przez „ościnne muchy w rozmaity a gę- 
sty deseń, kanapa podarta, z wypchanemi spręży- 
nami, która byłaby doskonałem  obserwatoryum i 
bogatym łupem dla natoralisty, zamiłowanego 
w zbieraniu owadćw, umywalka z miednicą stoją- 
cą na ziemi, pełną brudnej cuchnącej charaktery- 
stycznie wody, z karafką i szklanką, szafa wiecznie 
otwarta, z powoda braku zamku i dwa łóżka. 

Wchodzi portyer w czapce na głowie. 

— (szego? — pytam. 

-- Pan dobrodziej pokój na całą noc, owy 


— Na całą noc, 

-- Pan dobrodziej zapłacić bęizie łaskaw. 

Zdziwiło mię to, ale myślę, że ze względu 
na rodzaj gości, jaki tu przybywa, płaci się zawsze 
z góry, więc pytam ile. 

Gulien. 

— (o, gulden za taką norę? Gdzie taksa? 
Taki pokój 3 szóstki — wołam oburzony. 

-- Pan dobrodziej żartnje. 

- Nie żartuję, sle to zdzierstwo, za takie 
pieniądze dostanę pokój ładny w porządnym 
hotelu. 

Na. ja wim. Ja też panu dobrodziejowi 
dam śliczny pokój, nawet lepszy za te pieniądze, 
Tylko proszę. 

Biorę kapelusz i idę za żydem na piątro, 
Pokój nie lepszy, malutki, tylko dywanik przed 
łóżkiem, podarta «apa na stole i jakać feca, niby 
firanki nad oknem. 

-—- Ale pan dobrodziej zapłaci gulden, a 20 
ct. dla służby. 

- Ciekawe — myślę i płacę. 

Zostaję sam i przypatruję się wstrętnemu 


Kronika krajowa. 


Honorowe obywatelstwo nadało miasto Brzo- 
zów staroście p. Walentemu Bielewakiemu. 


Rowy jarmark w Przemyślu, trwający dni 
14, rozpoczyna się 28. b. m. Jarmark ma na cela 
utworzyć w Przemyślu środowisko dla handlu ta- 
aiemi futrami, środowisko dostępne dle kupców 
z Węgier północnych i z gubernij rosyjskich, 
graniczących z Galicyą od Krakowa po Brody. 
Gmina poczyniła wszelkie zarządzenia dla wygody 
kupców i lndności przybyć mającej na jarmark. 
Ustawiono trzy bazary na skład towarów a to w 
Rynku, przy ul. Jagiellońskiej i na  Targowicy. 
Pierwszy jarmark oczywista, że nie dopisze w pel- 
ni. Na każdy wypadek jednak zapoczątknje erę 
żywszego ruchu przemysiowego w mieicie, a jeżeli 
przemysłowcy poprą należy.sie w interesie własnym 
sturania gminy, jarmark sierpniowy będzie się mógł 
rozwijać stateoznie i stać sią poważnem źródłem 
dochodu dla miasta. 


Ruch pociągów. Dyrekcya kelei państwowych 
w Stanisławowie donosi: Z powodu przeszkód 
otwarcie ruchu na części sułaka Nadwózniańskie- 
przedmieście-Słoboda rangurska kopalnia kolomyj- 
skich kolei lokalnych nastąpi znmiast 25 bm. 
p'awdopodobmie 27. sierpnia. 


Kronika powszechna. 


$ Zaręczyny. P. Jan Adamowski, skrzypek, 
dragi dyrektor symfoniczny orkiestry bostońskiej, 
zaręczył Się z panną ertrndą Lewis Pancoast, 
córką i wnuczką słynnych doktorów  chirargów, 
współdziediczką kopalni węgla w Pensylwanii. 
Ślub odbędzie się dnia 7. września bieżącego roku 
w Bostonie. 


$ Pozar w Budapeszole. Wszystkie dzienniki 
peszteńskie potępi ją w ostrych słowach niedołę- 
stwo straży pożarnej, a przedewszystkiem wprost 
straszne zaniedbanie ze strony policyi budowianej. 
Można powiedzieć, iż w spalonym domu nie był 
zachowany ani jeden przepis ustawy o policyi bn- 
dowlanej. 

Pester Lloyd oświadcza, iż jest tu tylko je- 
den winowajca, który zwie się: protekcya. Ziezwo- 
lenie na budowę mogło być wyłudzone przy po- 
parcin olbrzymiej protekcyi. 

Podajemy jeszcze niektóre sceny, które roze 
grały się podczas pożaru. Po wybuchu ognia, ale 
zanim jeszcze straż pożarna przybyła, w oknie 4, 
piętra pojawił się jakiś uężczyzna i skoczył na 
ulicę i Z roztrzaskanymi członkami padł na miejscu 
nieżywy. W tych samych oknaoh inne osoby wo» 
łuły na posoc, obawiając się skakać. Gdy przybyła 
straś pożarna i rozciągnęła płótno ochronne, roz- 
legły się okrzyk, : skakać! 16-letnia, prześlicznej 
urcdy, uczennica gimnazyum, Małgorzata Marku- 
sówna, od'vażyła się wyskoczyć, ale niestety sko- 
czyła po za płótno i spadła na brak. Tłum wołał 
tymczasem ciągle: skakać! Druga skoczyła żona 
szefa firmy (łoldbergera, ale ta również skoczyła 
po za płótno i spadła na trotuar, roztrzaskawszy 
sobie wszystkie ezłonki, Trzeci skoczył jakiś młody 
człowiek według wszelkich regał gimnastycznych. 
Ten skoczył na płótno tak szczęśliwie, 1% natych- 
miast, sapsinie nieuszkodzony, oddalił się z tego 
strasznego miejsca, Również szczęśliwie skoczyły 
dwie służące. Pani, która skoczyła po nich, spadła 
na trotuar i zginąła na miejaou. W oknie ukazała 
się następrie niejaka pani Spiro s córką i obie 
razem gkoczyły. Matka zakreśliwszy szeroki łuk, 
padła na ulicę z rozirzaskanymi członkami, córka 
lecąc na dół uderzyła dwa razy o belkon, ale 
spadła szczęśliwie na płótno z roztrzushaną jednak 
szczęką dolną. Po niej skoczył jakis młody czło 
wiek, ponieważ atoli płótno, w którem ieśnia Spi- 
równa, nie mogło mu być podsuniętem, wpadł 
więc w płomienie, Pewna para małżeńska trzyma- 
jąc się w silnym uścisku, skoczyła razem na 
śmieró. Dwoje wyrzuvonych przez okno dzieci wpa- 
pło do płomieni, 

Osoby, których ratunek z powodn strasznego 
gorąca, jakie wydawało to morze płomieni, stał 
się niemożliwym, stały w oknach i wśród publica- 
ności przypatrującej się im wywoływały rozpacz 
prawdsiwą. Jakaś para stojąca przy oknie, poże- 
gnala zebrane tłamy skinieniem ręki, poozem cofnę- 
ła się do pokoju i spuściła źnluzyę. Jakaś kobieta 
wyrzuciła przez okno swe pięcioletnie dziecko, za- 
winięte w pierzyny; dziecko atoli wysunęło się, 
lecąc na dół, z pierzyn i spadło na trotuar, ginąc 
na a= 

szpitala ów. Rocha dzieją cię straszne 
sceny. Przerażone, na wpół obłąkane osoby, prze- 
biegają sale, szukając swoich. 

Z 270 osób zajętych w domu handlowym 
Goldbergera, brakuje 4. Liczbę ofiar podzją na 17 
do 85. Oprócz tego wiele osób jest ciężko ra- 
nionych. 

Dziś telegrafują z Budapesztu: Z powodu 
silnego wiatru poczęła sę dziś na nowo palić za- 
chowan» od wielkiego pożara czyśó czwartego pię- 
tra towarowego domu paryskiego. Natychmiast po= 
spieszyła straż pożarna z drabinami. Dotychczas 
nie znaleziono żadnych zwłok, poniew %£ wszystko 
zasypane jest popiołem i gruzem, 

$ Kongres syonistów rozpoczął mię wczoraj 
w Bazylei Przybyło 700 delegatów ze wszystkich 
stron Świata. Prezydynam kongresu stanowią: Herzl, 
Nordau, Mandelsztam, Montefiore z Anglii, Boden 
heimer z Niemiec. 

Dr. Herl sagaił kongres mową, w której 
zwierzał się ze swych czynności przes ostatnie 
dwa lata. Dwa razy miał audyenoyę u sultane 
tureckiego, ale ten nie chciał :ię zgodzić na 
program bazylejski syonistów ; pertraktacye przer= 
wano, Z rządem angielskim traktował o nabycie 


oleodrnkowi, zawieszonemu na Ścianie. Siadam na | półwyspu Waad.el-arisz, ale komisya orzekła, 
łóżku, ovieram rękę na poduszce, z pod której że to > kraina pozbawiona wody, a przeto 
wylatują przerażone dwie — myszy. Przejęty nieodpowiednia na kolonizacyę. Rząd angiel- 
wstrętem oglądam pościel. Brudne, ze śladami błota | ski proponuje teraz założenie dla żydów 
i szwaren z trzewików prześcieradłe przykrywa | ogromnej kolonii z  aumonomią w  Atryce 


siennik, wypchany skruszoną słomą i trawą, odn- 
rzający wstrętaym zapachem myszy, 

Podłoga w koło umywalni przegnita, mied- 
nica oblepiona brudem, szklanka  zaskorupiała 
z bradów do rozmaitego służy użytku i biada te- 
mu, kteby się odważył przytknąć ją do ust, rę. 
cznik niezmieniony od tygodnia lub dwóch, czarny 
prawie, ouchnie przeraźliwie, 

Znowu ktoś paka. 

Otwieram drzwi i widzę przed sobą wymalo- 
wang, "odczernioi:4, uśmiechniętą donnę. 

Tabivaux. 

Chwytam ze kapelusz, zbiegam w sgipskich 
ciemaościuci pu "arkołomnych. ślizkich schodach, 
mijam „lożą* zdamionego „portyera* i oddecham 
dopiero na ulicy. 

Rozumiem judnak teraz, dlaczsgo w tych ho- 
telach „numery“ rakie drogie... 

Ale zajeśdźeją tam ludzie x prewincyi, któ- 
rych r:e steó ni. drośsze hotele. Muszą lokować 
się w tych brudach, narażając się na rozmaite 
choroby. Muszą ocierać się o całą zgniliznę wiele 
kiego miasta. A przecieś tym ludziom należałaby 
się pewna opieka, choóby ich zdrowia, jeżeli już 
nie ich kieszeni, no i... moralności. 

I dlatego ośmielilibyśmy się zaproponować 
magistratowi, aby raz wyjątkowo, przeprowadził 
tych wszystkich hotelach rewiayę i ich właści- 
lom postai? amł-auf: albo zechcą utrzymać czysto 
„domy zujezdne w istotnem ich rozumieniu, lub też 


fzamkną swoje interesy. 
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wschodniej; od kongresu zależy przyjęcie oferty. 

Następnie Alfred Nossig ostro krytykował 
postępowanie Herzla; większość zgromadzonych 
jednak wszczęła taką wrzawę, że Nossig był zmn- 
szon przerwać mowę i opuścić salę, 


$. Dzień zdrowia. W amsrykeńskim stanie 
Utah ustauowieno „święto dezyfekcyjne*, które 
ma co roku przypadać na dzień l-go października. 
W tym dniu wszystkie hotels, pensyonaty, szkoły, 
domy prywatne, świątynie, teatry, oraz inne gma 
chy pabliczne będą musiały poddać się gruntownej 
dezynfekcyi . 


$. Wiec katolików niemieckicn. Pięódziesiąty 
wiec katolików niemieckich rozpoczął ag w Kolonii 
w niedzielę po poładnn olbrzymim pochodem, 
w którym wzięło ndział około 300 stowarzyszeń z 
25.000 członków. Uczestnicy podzielili się następnie 
na 7 sekcyj, W jednej z nich, której przewodni- 
czył poseł Trimborn, poświęcił pos. Sittart serde- 
czue wspomnienie Leonowi XIII, zapewniając, że 
stronnictwo centrum, w myśl z"arlego papieża, 
staruć się będzie o dalsze ulepszenia ustawodaw- 
stwa socyalnego dla dobra robotników, chcąc w ten 
sposób przeszkodzić agitacy: socyalisców. Kardy- 
nal Fischer, arcybiszup koloński, który w czasie 
tego przemówienia ukazał się w sali, odpowiada - 
jąc na powitanie przewodniczącego, wzywał robo- 
tników, aby trwali całą duszą w wierze katolickiej, 
gdyż katolickie partye starają się o zabezpiecze- 
ı nie im lepszego ekonomicznego bytu. W tym 
' Samym dachu przemawiali inni mowcy. 
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Między sprawami, objętemi porządkiem obrad, 
zna,daje się teś sprawa dnszpasterstwa dla Pola- 
ków na zachodzie Niemieo, 


$ Fidelkomisy w Prusiech. Z kancelaryi prof. 
dra Rosenbłatta otrzymuje (gas następujące pismo: 
Rząd pruski ma przedłożyć w najbliższej sesyi 
sejmu pruskiego wypracowany już projekt nowej 
ustawy fideikomisowej, wedłag której obcokrajowcy 
vyk'uczeni będą od dziedziczenia fideikomisów w 
Prusiech. 

Jeźeli więc fideikomie się opróżni, wyznaczy 
się obcokrajowym dziedzicom termin do uzyskania 
obywatelstwa riemieckiego; jeżeli zaś obywatelstwa 
tego w tymże terminie nie uzyskają, nie będą do- 
puszczeni do odziedziczenia dóbr fiideikomisowych. 
Projekt tej ustawy, która działać ma wstecz, sa- 
wiera zatem poważne niebezpieczeństwo dla podda- 
nych austryackich (zwłaszcza Polaków), mających 
ewentnalne prawa dziedziczenia (oczekiwaczy) dóbr 
fideikomisowych położonych w Prusiech. Z inicya- 
tywy kilku poddanych austryackich, posiadających 
dobra fideikomisowe w Prusiech, zawiązała się ak- 
cya w celu zwalozania powyższego projektu usta- 
wy sprzeciwiającej się zasadom międzynarodowego 
prawa prywatnego i zmuszającej ewentaalnie oby 
wateli austryackich do porzucenia obywatelstwa au- 
atryackiego i przyjęcia poddaństwa pruskiego, 

Zastępca prawny interesowanych, prezydent 
morawskiej lzby adwokackiej w Bernie, dr. Kiob, 
udał się do prezydenta Izby adwokackiej w Kra- 
kowie prof. dra FRosenblatta z prośbą, ażeby zwró- 
cil uwagę osób interesowanych w kraju naszym na 
powyższe niebczpieczeństwo i skłonił je do prey- 
stąpienia do powyższej akcyi we wspólnym intere- 
sie, Interesowani posiadacze i oczekiwacze (dzie- 
dzice) dóbr fideikomisowych w Prusiech, nie posia- 
dający obywatelstwa niemieckiego, :echcą się tsdy 
w swoim interesie zgłosić do kancelaryi prof. Ro- 
sgnblatta celem porozumienia się w  powyśszej 
sprawie, 


$ Globetrotter p. Lolouvier przekorał się, jak 
niebezpieczną i ryzykowną jest podróż piesza przez 
Syberyę. W końcu lipca przybył on per pedes 
apostolorum z Paryża do Krasnojarska. P. Lelouvier 
jest współpracownikiem paryskiej La Pałyie. Zadaniem 
dziennika:xa francuskisgo jest odbycie podróży 
pieszo dokoła świata. P. Lelonvier powinien do- 
konać tej podróży przez Rosyę europejską, Syberyę 
i Amerykę. Pomyślmość sprzyjała mu do Omska; 
żadnych przygód niepożądanych nie doznał on 
dotąd w drod e z Paryża, zdrowie dopisywało, 
energii nie tracił, bólu nóg nie czul, szedł dalej 
do celu, gdy oto pod Omskiem zagrodziła mu 
nagle drogę szajka, złożona z 5 drabów, którzy 
napadli obcesowo na dzielnego „globetrołźera*, 
grożnie żądając „pieniędzy lub życia". Nie tracąc 
przytomności, śmiały podróśnik położył wystrzałami 
z rewolweru trzech zbójów na miejscu; musiał 
jednak uledz przewadze dwóch pozostałych, którzy 
poranili go, odebrawszy pieniądze, dokumenty 
i aparat fotograficzny. Przeleżawszy parę miesięcy 
w szpitalu w Omsku, po przyjściu do zdrowia, p. 
L. ruszył dalej da capo pieszo, mając przy sobie 
jako dowód o swoj osobistości, świadectwo, wydane 
isa przez zmarłego przed kilkoma tygodniami gu- 
bernatora ufańskiego, generała Bohdanowicza, We- 
dłag zdania lekarzy podróś piesza może wpłynąć 
bardzo ujemnie na zdrowie podróżnika, dzielny 
jednak piechur dał słowo, że dopuie celu i ma- 
szeruje wciąż dalej. Lecz fatalność nie oszozędziła 
go i w drodze dalszej przez Syberyę : pod Krasno- 
jarskiem okradziono go i potnrbowano powtórnie. 
Obecnis p. L. zmuszony jest kontynować podróż 
bądź pieszo, bądź koleją kelazną — w wagonie 
z powóda powtórnie otrzymanych ran, które dotkli- 
wie osłabiły organizm jego. Przed paru dniami p, 
L. wyruszył z Krasnojarska do Irkucka, zkąd po- 
dąży do Władywostoku, Jest to człowiek energioz. 
ny i śmiały, przytem podróżował wiele: zwiedził 
Afrykę, Madagaskar, Chiny, Tonkin i inna kra e 
egzotyczne. 


Zmarli. 
Ernest Wiktor Leliwa Pausza, żołnierz z r. 


1863, dzierżawca dóbr, umarł w Rosważu, prze- 
żywszy lat 68. 


Głevwy publiczności. 


Na budowę kościółka w Wolicy ofiarowali 
P. T. Stefan Kozłowiecki z Rakowej 200 koron, 
Kazimierz T. ze Lwowa 20 koron, ks. dr. Gołba, 
z Krakowa 2 korony, Jan Manaczyński, z Jastrzębca 
2 korony, Szczepan Skrzypiec z Ameryki 10 koron, 
Jan Marek, gospodarz z Węgier 1 kor., Zofia 
J. z W. 2 korony, Katarzyna Gorgoszowa z Nadyb 
2 korony, N. N. w podróży 1 kor. Dotyohczas 720 
kor. 77 gr. „Bóg zapłać wszystkim“. 

Ks, Huciróski. 


# 

W sądzie. 

Sędzia : Jesteście oskarżeni o rozbicie tale- 
rzem głowy waszej śonie, 

Oskarżony: A czy pan sędzia 
żonę ? 

Sędzia : Nie mam przyjemności. 

Oskarżony : No, to w takim rezie niechaj paa 
gędzia nic lepiej nie mówi. 


zna moją 


Z całego świata. 


Wiedeń 26. sierpnia. Aresztowano wczo- 
raj bandę włamywaczy, złożoną z 6 ludzi, której 
udowodniono, że włamała się do sklepu jubilera 
na Ottakriagu. Jest podejrzenie, że dopaściła się 
ona «ilku innych podobnych czynów. 


ikemotów 26. sierpnia. Starostwo tuteje 
sze zakazało odbycia uroczystości gimnastycznych, 
tak czeskich, jak i niemieckich gimnastyków. Obie 
uroczystości zapowiedziane były na dzień 80, bm. 


Stan powietrza. Spr wozd nie centralnej stą- 
oy: metsorologicznej we Wied ia i austryac<ich kole- 
palistwowych.) Dnia 35. sierpnia 1908 « godzinie 7. rano 
Ozerniuwce -,-80'0, Tarnopol +-——, Lwow 15'2, Skole 
-Ł'--, Przemyśl —', Jarosław 4-186 Tarnów4=—' Nowy 
Zagórz 4-158 Kraków -$-17:8, Pruga +-'—, W odeń 4-166 
Semmerig ++—'—, Badapeszt 4-198, luchl 4-106, Bir. 
4209, Tryest 4-28'4 Oelsy assa. 


MAŁY FEJLETON. 


MIRSA. 
OBRAZEK Z DALEKIEGO ZAORODU. 


To ten niedołęga Jack Nolan strzelił i 
chybił. 

Kula przebiła butelkę whisky, stojącą na 
półce za bufetem i ugrzęzia w ścianie. 

Ciemnożółty płyn poriekł strumieniem z półki 
na podłogę. 

Wykrzywiła się strasznie twarz kocia Dicka 
Higginsa, z szybkością błyskawiczną sięgnął do 
pochew u pasa, wydobył dwa potężne colty i 
zmierzył. 

Dick potępieniec, Dick wywołaniec, Dict 
rozbijacz pociągów — śmiertelny siał postrach na 
kresach Arizony i Nowego Meksyku. W pojedyn. 
kę zatrzymywał pociągi 1 rabował kasy towa. 
rzystw ekspresowych, w pojedynkę czatował n 
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karetki pocztowe i ograbiał podróżnych. Nie chy- 
biał nigdy z rewolweru lub karabina. Jak wąż 
wyślizgiwał się z matni i pościgów. Kogo zakar- 
bował w pamięci, ten był trupem. Nie znał prze- 
baczenia. 

Ale oto przybył 
nąć kieliszek wódki, 
czało. 

Zaledwie Brown podał butelkę i szklankę, 
rozległ się tęteut na drodze i gromada cowhoyów 
wpadła do szynkowni. 

Poznali Dicka. W to im graj! Dwadzieścia 
rewolwerów błysło w łapach opalonych. Zawsze 
niecierpliwy Jack Nolan strzelił pierwszy. 

Dick zmierzył... 

Huknęły dwa strzały. 
izbie, ale żaden z cowboyów nie upadł, 
odpowiedział wystrzałem. | 

wzrokiem osłupienia pełnym spoglądali na 
Dicka, powtarzając : 

— Miss, Miss | 

Dwie białe, drobne rączki spoczywały na 
ogromnych przediamionie Dicka, ciągnąc je ku 
ziemi. 

Dlatego to Dick po raz pierwszy w karye- 
rze rozbójniczej chybił, dlatego to kule przebiły 
tylko podłogę. . 

Nie strzelać! odezwał się gniewny 
głos dziev częcy i przed herkulesową postacią 
rozbójnika stanęła drobna postać niewieści' z pa- 
łającemi oczyma. 

— Rewolwery do pochewl 

Dzicy nieokrzesani pastuch, wie stepowi u 
słuchali rozkazu, jak dzieci, 

— Odejść na stronę! 

Usunęli się gromadą. 

Miss zwróciła się ku Dickowi. 

Rozbójnik stał, jak pies rozjuszony. Z pod 
wiechciów wąsów i wargi uniesionej iyskały 
zęły wielkie, białe. Zielone oczy skrzyły się bla- 
skiem fosforycznym. Główka Miss zaled ~io pier 
si mu sięgała. 

Spojrzał na nią, a Miss, w stronę drzwi 
rączkę wyciągnąwszy, szepnęła, drząc z gniewu 
1 oburzenia : 

— Precz ztąd! Zaraz mi pr.cz! 

I o dziwo! Olbrzym spuścił oczy ku ziemi, 
zgarbił się i jak pies obity sunął ku drzwiom, 
pobrzękując wielkiemi, meksykańskiemi ostro- 
gami 


do szynku Browna łyk- 
bo mu pragnienie doku- 


zakłębił się dym po 
ani nie 


Przybyła sama jedna że Wschodu do dzi- 
kiej, odludnej osady górskiej i objęła zarząd 
szkółki. 

Cicha, łagodna, słodka, garnęła ku sob.e 
dziatwę. 

Dzieci nie nazywały jej inaczej, tylko: Miss, 
kochana, dobra Miss. Powoli cała okolica : i pa- 
stuchowie stepowi, i górnicy, i rzadcy farmerzy 
przyzwyczaili się do tego, że Miss, poprostu Miss, 
bez nazwiska, a nawet imienia, to nie kto inny, 
tylko nauczycielka szkółki w osadzie. 

Wczoraj poszła odwiedzić chore dziecko 
szynkarza. W pokoju za szynkiem usłyszała strzał 
i przybyła w czas na pole walki. 

Oto weszła teraz do izby szkolnej b'ałej i 
czystej. 

Zwykle witano ją okrzykiem radosnym. Tym 
razem at li szepty tylko słychać było. Snadź 
coś nięzwykłego stało się w tym światku dzie- 
cięcym. 

— No, powiędz, powiedz, John! — szepia- 
ła Annie Wilkins do czerwonego, niezgrabnego 
chłopca z 1ozwichrzoną czupryną. 

— Powiedz, powiedz! — dogadywały inne 
dzieci. 
Miss usłyszała te szepty. 

Ce się stało? — szeptała niespokojna. 
Stadko milczało, ale Annie Wilkins, osóbka 
gadatliwa, wytrzymać nie mogła. 

-— Jobn O'Neil spotkał rozbójnika i powie- 
dzieć nie chce | zawołała głosikiem pi- 
skliwym. 

— (hodź tu, John, opowiedz, jak to było? 
— rzekła Miss z wyrazem zaciekawienia w 
oczach. 

Wyszedł więc z ławki czerwony John z roz- 
wichrzoną czupryną, trzymając w ręce starannie 
ułożony : związany wsiążką pęk kwiatów gór- 
skich, podszedł do stolika nauczycielki, położył 
na nim kwiaty i wyrecytował szybko: 

— To od rozbójnika, Mias | 

— Od jakiego rozbójnika? 

— Od rozbójnika, Miss! -— pewżórzył John 
stanowczo. 

— Powiedz-że: jak, gdzie, kiedy? 

— To było tak, Miss: Szedłem do szkoły 
dziś rano, Miss, i mijałem właśnie skałę przy 
farmie Jeffersona, gdy naple wyszedł z za skały 
człowiek nieznajomy i rzekł, Miss, do mnię: 

— Ty idziesz do szkoły, chłopcze? -- Tak 
mistar | odpowiedziałem, Miss. — To dobrze, 

- mówi — Powiedz nauczycielce, że wywoła- 
niec, rozbójnik, Dick Hipgins, kazał oddać jej te 
kwiaty : powiedzieć: Niech jej... 

Nagle zamilkł Jóhn i utkwił przerażone oczy 
w oknie otwartem. 

— (o ci jest, John? — zawołała Miss za- 
niepokojona. 

To on! to rozbójnik! — szepnął chło- 
piec, drząc cały. 

Struchlała dziatwa. Miss zwróciła się szyb- 
ko ku oknu. 

W ramie okiennej tkwiła wielka, kocia 
twarz Dicka Higginsa. Zdjął z głowy szeroko- 
skrzydłe sombrero i w ciszy 'miertelnej odezwał 
się głos gruby i szorstki, a jednak rzewny jakiś 
i pokorny: 

— Niech cię Bóg nagrodzi, Miss! Niech cię 
Bóg nagredzi! 

Zjawisko znikło, a dziatwa, jak zahypnoty- 
zowanr, powtórzyła e hsm: 

— Niech cię Bóg nagrou. i, Mis! Niech cię 
Bog nagrodzi | 

Miss siedziała przy stoliku, wpatrzona w 
pęk kwiatów. Na nochylonej twarzy pałały ru- 
mieńce. Stefan Barszczewski. 


Ruch artystyczno-lrterachi. 


* Siemieradzki. Prezydynm m. Krakowa wy- 
dało zarządzenia, co do przewiezienia swłok Hen- 
ryka Siemiradzkieg z Warszawy do Krakowa i 


słożenia *ch v grobach zasłużonych na Skałce. 
Przewiezienie zwłok uastąpi w pierwszej połowie 
września. 


P. Matykia Rollówna. córka znanego kapel- 
mistrza 30 pp., która w ciągn ubiegłych dwóch 
lat występowała na naszej scenie, została zaangażo- 
wana do teatru „An der Wien“. 

* Wa benefńs chórów naszego tea ru miej- 
sk ego odbędzie się w niedzielę wieczorem przed- 
stawienie wybornej operetki Offenbacha p.t. „Ban- 
dyci*. Dobry wybór sztuki, to, że chóry nasze 
istotnie ubecnie na pochwałę zasługują, że wreszcie 
na awojem własnem przedstawieniu postarają się 
z pewuością jeszce lepiej Śpiewać, niż zwykle, 
powinno skłonić pabliczność, uby zapełniła salę 
te”tru miejskiego na niedzielinem przedstawieniu. 


+ Zbiór monologów | kupletów tomik III. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 27 Sierpnia 1908 Nr. 195 


Ludwika Halskiego wyszedł z draku ifjest do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 20 ct. 


Między innemi wesołe kuplety o „Bandaie we 
Lwowie“. 

Teatr lwowski do dnia 31. sierpnia zam- 
knięty. 


Roporināar teatru krakowt kiege. 


We czwartek „Urzędowa żona” Savagea. 

W piątek „Bolesław Śmiały Wyspiańskiego. 

W sobotę „Woesele" Wyspiańskiego. 

W niedzielę „Krzyżacy* Sienkiewicza w przerobce 
Walewskiego 


Z KRAKOWA. 


y(ulefouen | poczty) 


Dyrekcya Tow. kred. rękodzielników 
i przemysło ców, otrzymała dzisiaj od wiceprezy- 
denta miasta dr. Leo z Kołomyi, depeszę, że 
celem poparcia akcyi sanacyjnej, przerywa urlop 
i przyjeżdża jutro do Krakowa. Przybył tn także 
dyrektor filii Banku anstro-węgierskiego z Wiednia 
i porozumiewa się z Radą nadzorczą i dyrekcyą, 
aby w granicach statntu bankowego, można 
przyjść z pomocą zagrożonej instytucyi. Dziś roz- 
poczęto wypłatę kaiążeczek wkładkowych a dy- 
rekcya zebrała więcej miá połowę potrzebnego 
kapitału na pokrycie wszystkich książeczek. Co do 
portfelu wekslowego, działalność Towarzystwa 
pójdzie normalnym torem, Według zestawień ra- 
chunkowych, ogólny ruch kasowy  instytucyi tej 
wynosił blisko 11 milionów koron rocznie. Związek 
Towarzystw zarobkowych przysłał tu swego dele- 
gata, który objął kierownictwo i kontrolę Towa- 
rzystwa przemysłowców i rękodzielników, dopóki 
nie będzie zamianowana stała dyrekoya. Dyrekcya 
policyi znalazła w papierach, skonfiskowanych 
u Mfllera szczegółowe notatki, ile wynosiła zdefrau- 
dowana kwota w kaśdym roku; znaleziono 25 po- 
lic ubezpieczenia życiowego Barki i Miillera w ca- 
łym szereru towarzystw asekaracyjnych. 


Próby nowych haubie. 


Nowy Targ 26 sierpnia. 

Dziś o godz. 6. rano w obecności szefa 
sztabu gene alnepo Becka, generała broni Albo- 
riego, przybyłych gererałów i oficerów aztabo» 
wych rozpoczęło się ostrzeliwanie fortów na Le- 
nicy. Po strzałach artyleryi polnej nastąpiły 
strzały haubicowe. Detonacyę słychać w szero- 
kim promieniu około Nowego Targu. Strzelanie 
skończy się o godz. % popołudniu 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie memoryału o biskupów polskicb 
w Ameryce donoszą z kompetentnej strony, że 
w iej kwestyi oprócz ks. W. Kruszki pojechał 
do Rzymu uproszony przez ks. Kruszkę pan 
Alahany, były poseł Stanów Zjednoczonych przy 
dworze w Holandyi. Ci więc dwaj od 21. czerwca 
w Rzymie przebywają i już kilkanaście audyen- 
cy) mieli u kardynałów Oregiii, Gottiego, Rampolli 
i innych a czekają na audyencyą u Ojca ów., 
u którego w tych dniach być mieli. 


Ż Watykanu przynosi paryska ajentura te- 
legraficzna Parts Nouvelles ciekawą  informacyę, 
której wiarygodność może jednak uledz zakwe- 
styonowaniu. Pius X. miałby, według tych donie- 
sień, wydać odezwę do katolików całego świata, 
aby się ujęli u swych rządów za ofiarami ture- 
ckich gwałtów w Macedonii i prowadzili w tym 
kierunku nieustanną akcyę. Wiadomość ta, jak 
powtarzamy, musiałaby być potwierdzoną z wia- 
rygodnego źródła. Z tej samej strony pochodzą 
też pogłoski, że dwór wiedeński miał już wejść 
rzekomo w rokowania z Watykanem co do wi- 
zyty cesurza Franciszsa Józefa w Rzymie. 


Telegramy i teletonematy. 


Nie będą urlopowani. 


Wiedeń 26 sierpnia. Żołnierzom 
pułków, stacyonowanych w Wiedniu, od- 
czytano dzis rozkaz dzienny, który zawie- 
ra rozporządzenie ministerstwa wojny, na 
mocy którego żołnierze  asenterowani 
w roku 1900, a wiec ci, którzy po odby- 
ciu trzyletniej służby mieli po manewrach 
pójść na urlop, pozostać mają nadal w 
czynnej służbie ¿rzy swych pułkach aż 
do dalszego zarządzenia. Termin, do któ 
rego ci żołnierze dalej pozostać mają w 
czynnej służbie, nie jest w tym rozkazie 
oznaczony. 

(Stało się więc to, czegośmy się oba- 
wiali. Sprawie tej poświęciliśmy przed 
kilku dniami artykuł wstępny i w nim 
wyraziliśmy nasze zdanie. Przyp. Red.) 


Oszczędności kolejowe. 


Wiedeń 26. sierpnia. Dzisiejsza Arbeitov 
Złg ogłasza cyrkularz inspekcyi ruchu kolei Pół- 
nocnej, wydany do wszystkich naczelników sta- 
cyj tej kolei. W cyrkularzu tym zwraca inspekcya 
uwagę naczelników stacyjnych na ogromną liczbę 
nieszczęśliwych wypadków, jakie się w ostatnich 
czasach zdarzyły na tej kolei I poleca im sacze- 
gólną troskliwość o dobro podróżującej publiczno- 
ści. Do tego cyrkularza dodaje wspomniany 
dziennik uwagę, że nieszczęśliwe wypadki, zaszłe 
w ostatnich czasach, nie powinny nikogo dziwić, 
gdyż są wynikiem systemu  oszczędnościowego, 
jaki wskutek bliskiego terminu upaństwowienia 
kolei Północnej w jej zarządzie zapanował. Za- 
rząd kolejowy chce dla swoich akcyonaryuszów 
wydobyć największe sumy i dlatego nie można 
się dziwić, że cały materyał kolejowy jak szyny, 
wozy itp. w coraz gorszym znajduje się stanie i 
jeszcze bardziej pogarszać się oędzie im bliższym 
będzie termin upaństwowienia kolei Pcłnocnej, 
które nastąpić ma w roku 1904. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt 26. sierpniz. O audyencyach, 
które zostały wczoraj zakończone, piszą dzienniki 
z wielką rezerwą, a to dlatego, że polity: y, którzy 
zostali przyjęci przez cesarza, ani słowem nie 
udzielili żadnych wiadomości o tem, co koronie 
pow:: dzieli, vu też, co było przedmiotem narad. 

Jako rzecz pewną przyjąć należy, że oczeki- 
wane koncesye nie zostaną Węgrom przyznane. 

Wczoraj cesarz przyjął Da audyencyi naj- 
pierw prezesa gabinetu hr. Khuen-Hedervarego, 
a następnie ministra Langa. Jednakże obie te 
audyencye nie mialy znaczenia politycznego, a 
stały w związku ze sprawą ogromnego pożaru 
w Budapeszcie. 

. Dziś zostanie przyjętym przez cesarza mi- 
nister roinictwa, Daranyi. Z tego, że Duranyi 20» 
staje ostatni przyjętym, wnioskują, że właśnie 
Daranyi będzie przyszłym prezesem gabinetu wę- 
gierskiego. 


Powszechnie jednakże panuje przekonanie, 
że obecnie kwestya osoby gra rolę tylko pod- 
rzędną i Że ktokolwiekbądz zostanie kierownikiem 
rządu, to gabinet jego nie będzie miał charakteru 
politycznego, lecz jedynie mieć ' będzie zadanie 
utorowania drogi do dalszego porozumienia z opo- 
zycyą. 

Budapeszt 26. sierpnia. Pester Lloyd 
zamieszcza list nieokreślonego bliżej „wybitnego 
„astryackiego parlamentarzysty*, który ostrzega 
Węgrów, że rząd austryacki jest zupełnie prz y- 
gotowany na rozdział celny. Mówi, 
że jakkolwiek p. Körber czynił wszystko, aby 
tylko utrzymać wspólność celną, to wobec zajść 
w Węgrzech był zobowiązany przygotować się 
także i na inny wypadek. W szczególności co do 
autonomicznej taryfy celnej przygotowania w Au- 
stryi w ciągu lat doszły o wiele dalej, aniżeli 
wiadomo jest na zewnątrz. 


Budapesat 26. sierpnia. Cesarz odjeżdża 
do Wiednia dopiero w sobotę. Z wielkiem za- 
ciekawieniem oczewują, kogo z polityków węgier- 
skich cesarz ponownie do siehie powoła, sądzą 
bowiem powszechnie, że ten otrzyma mandat 
utworzenia gabinetu. 


Budapeszt 26. sierpnia Cesarz przyjął o 
godzinie 11. przed południem ministra roinictwa 
Darany'ego na l-godzinnej audyencyi. 

Budapeszt 26. sierpnia. Opozycya znów 
się rusza i zbiera siły do walki. Na przyszły 
tydzień zażąda ona zwołania nadzwyczajnego po- 
siedzenia Izby posłów, na którem zażąda od rzą- 
du wyjaśnień w kwesty: rekrutów i ewentualnie 
założy protest przeciw zatrzymaniu do 31. gru- 
dnia żołnierzy, który a w październiku kończy 
się trzechletnia służba, jak również przeciw akty- 
wowaniu rezerwy uzupełniającej. Nadto projektuje 
opozycya wydanie manifestu z wezwaniem, aby 
jak długo trwa stan ex lex, nikt podatków nie 


płacił. 


WaGCGR OBI 


Belgrad 26. sierpnia. Dzienniki doneszą 
ze Skoplii: Wali wystosował do bułgarskiego bi- 
skupa pismo, w którem czyni go w pewnej mie- 
rze odpowiedzialnym za niepokoje w Skopii. 

W wilajecie Kossowo powołano pod broń 
pospolite ruszenio. Pospolitacy z Mitrowicy, Kosso- 
wa i Vucican mają się zebrać w Gilane na gra- 
nicy serbskiej. 

Arnauci z Izpek, Jakovie i Teritovic mają 
dostać znowu broń. W Skopli ma być zaku- 
pionych 2.000 koni. 


Sefia 26. sierpnia. Szwedzcy Żandarm i 
instruktorzy, sprowadzeni do Skoplu, proszą o 
uwolnienie ich ze służby, ponieważ obchodzą się 
z nimi źle, a nadto rząd turecki nie wypłaca im 
przyrze” „nej zapłaty. 

Filipepel 26. sierpnia Gdy turecki kon- 
zul szedł dziś z przyjacielem swoim na dworzec 
kolejowy, aby go odprowadzić, został przez Żan- 
darma aresztowany. Do idących przystąpił żan- 
darm i chciał owego przyjaciela zaaresztować. 
Interwencya konzula i perswazye były bezowocne, 
tak, że żandarm w końcu obu aresztował. Do- 
piero z wielkim trudem udało się konzulowi 
schronić się do urzedu, w którym się konzulat 
mieści. 

Nefia 26. sierpnia. W wilajecie adryano- 
polskim powstanie rozszerza się ccraz bardziej. 
Powstańcy bombardowali miejscowość Tniado na 
granicy bułgarsko-tureckiej. 

Kenstantynepel 26. sierpnia. Według 
urzędowej depeszy walego z Adryanopula, zamor- 
dowano w okrutny sposób strażnika cłowego w 
Tirnowo i jego żonę. 

Belgrad 26. sierpnia. Komitet rewoiu- 
cyjny w Monasterze wzywa ludność chrześcijań- 
ską, aby przyłączyła się do powstańców, tudzież 
aby zaprzestała płacić podatki. 

Kenmstantymepel 26. sierpnia. Powstań- 
cy uderzyli na miasto Burgas i zniszczyli je pra- 
wie doszczętnie. 

Gmach gubernatora wysadzono dynamitem 
w powietrze. Co dnia przybywają tu transporty 
żołnierzy, ranionych w walkach, toczonych w Ma- 
cedonii. 

Lemdym 26, sierpnia. Przedstawiciel Daily 
Mail w Belgradzie miał sposobność rozmawiać 
z jednym z przywódców rnchu macedońskiego. 
Ten powiedział, że powstanie w wilajecie mona- 
styrskim jest ogólnem, czego też można wkrótce 
oczekiwać w wilajecie skomplijskim i salonickim, 
gdzie czynne są liczne oddziały. Część Serbów i 
kuco-wołochów przyłączyła się do ruchu. Taktyka 
powstańców polega na razie na utworzeniu stanu 
anarchii przez przerywanie komunikacyi kolejo= 
wej i telegraficznej, oraz napędzanie strachu wła- 
dzom. Kiedy ten cel zostanie osiągnięty, nastąpią 
zamachy przeciwko wojskom i miastom. Powstańcy 
w Monastyrze uzbrojeni są w karabiny rosa, w 
okolicach zaś Iskibu i Salonik w broń Mannli- 
chera. Unikano umyślnie początkowego wybuchu 
powstania w wilajecie iskibskim, leży on bowiem 
ną granicy Bułgaryi, zwalonoby więc znowu winę 
na to państwo Teraz ludność bułgarska wysta- 
wia własne oddziały czysto bułgarskie, które prze- 
kraczają granicę pomimo surowego nadzoru i 
przeszkód ze strony rządu. 

IKemstamtymodel 26. sierpnia. Na wy- 
brzeżu morza Czarnego do ostatnich dni nic nie 
było słychać o bandach bułgarskich. Dopiero, 
gdy eskadra rosyjska ukazała się na wysokości 
przylądka Iniada, znaczna |liczba powstańców 
bułgarskich pojawiła się nagle na łodziach żaglo- 
wych. Wypłynęli z portu Burgas w Rumelii 
wschodniej i udali się pod Banleko. Miasto to 
spalili do szczętu, a część ludności mahometań: 
skiej i greckiej w pień wycięli. Stamtąd zwrócili 
się do Tirnowy, gdzie napadli na mały oddział 
żołnierzy i wycięli go. Starcia dalej nastąpiły 
między strażą turechą pod Zaberna a oddziałem 
powstańców. Powstańcy uzbrojeni w karabiny 
Martiniego, napadli dalej na wsi pobrzeżne 
Achteboli i Iniada, spalili je, a mieszkańców wy- 
mordowali, Wywołało to wszędzie wielki popłoch. 
Dynamitem wysadzili w powietrze skarbiec za 
rządu tytoniowego, A pieniądze zrabowali, dalej 
wzięli do niewoli naczelnika zatoki, przełożonego 
stacyi kwarantanowej, poruczuika żandarmeryi, 
oraz urzędnika telegrafu i uprowadzili ich w góry, 
a urząd telegraficzny wysadzili w powietrze. 
Dziewięciu żołnierzy tureckich, którzy znajdowali 


się w jednej z chat we wsi Yatrus, zamordowali 
w ten sposób, że podpalili chatę i żołnierzy 
w niej znajdujących się spalili. 


Petersburg 26. sierpnia. „Zbiór ustaw 
państwowych* ogłasza zmianę i uzupełnienie 
ustawy o wydalaniu cudzoziemców. W przyszło- 
sci prawo wydalania przysługiwać będzie mini- 
strowi spraw węwnętrznych. ministrowi wojny w 
powierzonych mu okręgach, jenzralnym guberna- 
torom okręgow nadgranicznych, za pozwoleniem 
i gubernatorom cara. 

Jokehama 26. sierpnia. 
skie skonfiskowały w Kamczatce okręty japoń- 
skie, które kupowały ryby, a to z powodu nie- 
dozwolonego handlu. 235 oficerów zatrzymano, 
278 marynarzy odesłano do Jokohamy. 

Paryż 26. sierpnis. Matin donosi, że wi- 
zyta króla włoskiego upoźpiona będzie o 1 ty- 
dzień z powodu zebranis się parlamentu, które 
nastąpi 13. października. 

Paryż 26. sierpnia. Z ministerstwa wojny 
zaprzeczają doniesieniu, jakoby minister wojny 
Andróć miał zamiar do mobilizacyi wojska użyć 
automobilów. 

Budapeszt 26. sierpnia. Cesarz przezna- 
czył 4.000 koron dla pozbawionej chleba służby 
spalonego Domu towarowego, oraz 1.800 koron 
dla rannych podcząs pożaru. 


Władze rosyj- 


Rozmaitości. 


@ Praca słoni. Podróżnik Wal: emar Werter, 
który powrócił niedawno z dłuńszej wycieczki do 
Iudyi, podaje w swej książce zadziwiające przy- 
klady zmyślności i pracowitości słoni, Zwierzęta 
te spełniają niemal wszystkie czynności przy 
obróbce drzewa w iartakach. Tak więc jeden słoń 
znosi z lasu kłody, którychby nie udźwignęło 30 
kalisów, drugi ujmuje kłody w trąbę i podnosi je 
pod piły tartaku, które rżną drzewo ma belki. 
Trzeci zbiera te belki 1 układa w regularny stos, 
aby wyschły, poczem inny znowu zabiera je 
ztamtąd i podsuwa trąbą pod piły, które wyschnięte 
belki rkną znowu na deski, Zdumiewającą jes 
zwłaszcza ostrożność, z jaką zwierzęta te spełniają 
swe czynności. Nigdy nie zdarza im się skaleczyćt 
gdy tymczasem przy pracy ludzi co kilka dn. zda», 
rza się jakiś wypadek. 

@ Cena skalpu. Sądy amerykańskie rostrzygać 
będą wkrótce zajmującą sprawę. M/oda siedmnasto- 
letnia panna Farrel, szczycąca się swemi pięknemi 
i długiemi włosami, pracowała w Głlaville w mly- 
nie, „dzie ozynności jej polegały aa pilnowania 
jednej z maszyn. Pewnego razu tryby maszyny po- 
chwyciły koniec pięknego wurkooza i zdarły go 
z głowy właścicieiki przy samej skórze. Młoda 
panienka wygląda teras, jak oskalpowana przez 
Indyan. W celu powetowania sobie tej straty wy- 
stąpiła przeciw właścicielowi młyna na drogę są- 
dową, żądając za swe włosy odszkodowania w kwo- 
cie 80 tysięcy dolarów. Sędziov ie będą mieli nie- 
lada orzech do sgryzienia. 


R Pociąg o trzy lata spóźniony. Z  opóźnie- 
niem, wynosBzącem 1040 dni, przybył niedawno do 
Beanmont, miasta w Texas, pociąg, który dnia 8. 
września 1900 r. wyjechał z Galweastonu. W owym 
dniu ssal} siraszny orkan, który w gruzy obrócił 
połowę Głalwestonu, przyczem kilkaset ludzi stra- 
ciło życie. Tor kolejowy, ciągnący się na dosyć 
znaeznej przestrzeni nad morzem, został przez 
wzburzone fale zniszczony, Wspomniany pociąg 
wpadł w ten chaos żywiołów i stanął na torre. 
Podróżni zginęli co do jednego, pociąg zaś aż do 
niedawna stał na szynach — niemy świadek 
strasznej katastrofy. Obecnie ukończono wreszcie 
naprawę zburzonej linii kolejowej i tasama maszy- 
na, która w strasznym dniu 8. września 1900 r. 
ciągnęła pociąg z Qiaiwestonu, przyjechała obecnie 
do Beaumont z wagonami, silnie uszkodzonymi 
przez desscze i powietrze. 


Q Człowiek przedhistoryczny. W dolinie Dela- 
ware w pobliżu Trentonn w Ameryce Północnej 
odnaleziono w pokładach lodu szczątki człowieka 
przedhistorycznego. Ciekawa jest zwłaszcza, zda- 
niem nozonych amerykańskich, jedne czaszka, któ- 
ra jest tak odmienną od czaszek plemion  Indyan, 
że wskazuje na przynależność do innej rasy. Bar- 
dzo wąska twarz i nadzwyczaj niskie ścięte ozoło 
wyodrębniają ją od mnóstwa innych wykopanych 
szczątków pierwotnego człowieka. 


42 Szalone wyprawy morskie. Nie wiadomo, 
ozemn to przypisać, Że ludzie tak bardzo lubią 
przedsięwzięcia, w których bardzo mo mają do 
zyskania, a wszystko — bo życie swoje, do utra- 
cenia. Do takich szalonych przedsięwzięć należą 
wyprawy w drobnej Sszalepie po oceanach. Naj- 
świeższą taką karkołomną pudióż rozpoczął w tych 
dniach amerykański kapitan Howard Blackburn, 
który wyjechał z Gloucester portu leżącego na 
wschodniem wybrzeżu Ameryki, do Karopy na ma- 
łej łodzi rybackiej, mającej 15!/, stopy długości. 
Blackburn ma zamiar wylądować w Hawrze, po- 
tem udać się wdłaż brzegów Francyi i Hiszpanii 
do Gibraltara, następnie wrócić do Ameryki, do 
Indyj Zachodnich i przez zatokę Meksykańską i 
rzekę Mississipi do St. Louis, gdzie wystawi 
swoją łódkę na wystawie waz'chówiatowej Łódź 
jego jest w zupełności pokrytą pokładem. Podróż 
obecna nie jest dla niego nowością, Już dwa rasy 
przejeżdżał Ocean w swojej łodzi. Podczas jednej 
z takich podróży postradał paloe wskutek odmro- 
żenia. Wyrstował go wtedy jakiś statek przejezdny, 
a jego towarzysz podróży przypłacił wyprawę ły- 
ciem. Od tego czasu nazywają Blackburna „bezpa]- 
cym żeglarzem." 

Przed miesiącem wyruszył równioż z Ame- 
ryki, z portu Nort Sidney w Nowej Szkocyi, taki 
sam awanturniczy śmiałek, L. T. Warven, na mniej- 
szej jeszcze łodzi, bo liczącej tylko 12 stóp. War- 
ven liczy na to, że w żywność będą go zaopatry- 
wały statki przejezdne. Dotychczas nie ma o nim 
żadnych wiadomości. Przypaszczanie, že zginął, jest 
bardzo prawdopodobnem. 

Śmiałość obydwóch tych żeglarzy jest jednak 
małoznaczącą wobec czynów kapitana Jozuego 
Hanna, również amerykanina z Nowej Szkocyi, 
który na łodzi, mającej 40 stóp długości, odbył 
morską podrók na około ziemi. Łódź tę kapitan 
zbudował sam i nazwał ją „Spray“. W 1895 r. 
Haan wyjechał z Bostonu do Gibraltaru, gdzie 
przebył miesiąc. Ztęd udał się do Pernambucoo, 
ztamtąd do Bio de Janeiro, Buenos Aires, a potem 
przez oieśninę Magellana do Juan  Fermandez, 
wyspy Robissona Kruzce. Ztamtąd nieustraszony 
kapitan popłynął do wyep Samua, przebywszy 
przestrzeń, wynoszącą 6,000 mil w 62 dniach. 
Z wysp Samoa „Spray“ pożeglował do Nowej 
Południowej Walii, gdzie w Sydney zabawił dłażej 
dla odpoczynku. Przez ocean Indyjski dopłynął 
do Natalu i Kapsztadu, potan wzdłaż brzegów 
Afryki, potem na wyspę św. Heleny. a stamtąd 
nareszcie przez Granodę napowrót do domn. W ca- 
lej podróży przebył Haun na swoim „Śpray'a* 
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46,000 mil ang. Była to jaż druga jego wyprawa 
Przedtem jeszcze odbył podróż 7,000 mił na małym 
okręcie ze swoją żoną i całą rodziną. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d 26. sierpnia. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa 
Pszenica gotowa 7:80 do 8'10, pszenica mowa 7:85 do 
7-60, żyto gotowe 600 do 610, nowe. 560. do 580, 
owies obroczny got. 5-80 do 6-00, nowy. 5'25 do 58E. 
jęczmień past, 5'25 do 550, jęczmień browarny 5650 
do 600, rzepak OE os par —— do 
——, groch pastewny o k o gotowania 
7-76 do 800, wyka 585 do 550, bobik 5-50 do 600, 
hreczka 6:50 do 7'—, kukurndza nowa 4'75 do 5.25, stara 
8— do 0'25, chmisł za 56 kilo od 200 do 210. koniesyna 
czerwona 48— do 55*—, biała 48— do 58 —, szwedzka 
46-— do 55—, tymotka %0— do 28— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1626 do 18:40 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10°30 do 10-88. 

Wskutek rezerwy tak ze strony prodnoentów jak 
i kupujących ruch ograniozony, a młyny nie mające za 
pasów płacą za gotowe zboże wyższe ceny. Na termina 
atoli chęć kupna jest słabsza. Chmiel tenduje zwyżkowo. 
Inne produkta notują niezmiennie lub słabiej. 


Wieden d. 26. sierpnia, Cukier 23'10 do —— 
palicyjska do —'—, Spirytus (bez smia- 


4080. 

Wiedeń d. 20. sierpnia. Kurs w kor. i po 60 
kigr. Notowapc: pszenica cisańzka 38-80 do 860, 
sow. okie 680 do 6'25, jęczmień morawski 6-60 do 775, 
kukurudza węgierska 06% do6*75, owies węgierski 6— 
rzepak 1%— do 13-50, rzepak na sierpień- 
wrzesióń —'—, olej rsepakowy na styozeń-kwiecień 
—— do ——, 

Usposobienie niezmienione. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszi i. 26. sierpnia. Kurs w koronach i po 
b0 klgr. Notowano parafią na październik 76% d> 
7-85, na kwiecień 7-86 do 7:66; żyto na paźdsiernik 6-16 
do 6'17, na kwiecień 641 do 6'43; owies na październik 


Nafta 


sierpień 619 do 8'20, 
6-16, kukuradza na maj 1904 536 do 5'26, rzepak na 
sierpisń 00:00 do 00:00 

Oferty na pszeniog: dobie. 

Ohęć kupna: lepsza. 

Usposobienie: silne. 

Stan powietrza: upał. 


Z rynków pieniężnych. 

iedeń d. 26. sierpnia. (Tel. „Gazety Narcdo- 
waj*). Zamknięcie giełdy o gods. 3 minut 80 po potat- 
mn. Akoye austr. ząkł. kred G643'—, węg. sakladı krod. 
708.—, Anglobankn 278: Unionbankn 500:—, Raura 
dla krajów koronnych 406:50, Rankverainn 468-36, Bo- 
danctą i 905 —, Gal Bankn hipot. —*—, koi : pań- 
wtwowych 64750, kolei południowej 78'50, tramwajn A. 
B. ——, kolei Etbentha! 418'—, kolei północnej 
5400, kolei czerntowieckiej 570'00, saipinv 385700, Bims 
Murac a 441—, praskiego towarz. Żel. 1626'00, fabryki 
broni 858 00, tureakie tytoniowe 85800, Galio. Karpaoc- 
naftowego 1038. oblig. węg. in- 


ruble 258.—. 


Frankfurt i. 26. sierpnia. Gielda sagraniozna. An- 
strynokie kredyty 20225, Kolej państwowa ——, Alpi- 


ny —'—, Disconto 185:75, Laura 33500. 
Paryż d. 26. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro: 
aentowa renta 907687. ka ——. 


Berlin d. 26. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85'25 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty 000'—, Diso. Qomman- 
dit. 000*—. 


LOSY. 


Wiedeń d 26. sierpnia. Kursa gieldy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obl. pr, z roku 
1880 30/, 287—, Austr. zakł. kr. z. obl. pr. z r. 1889 BY, 

To 5 


Losy . Ą 

sł 7%—, Ofen 40 słr. 167—, Palffy 40 złr. 170—, Oserw. 
krzyża austr. tow. 10 mìr. 54-—, Oserw. krzyża węg. tow. 
5 słr. 26-60, Losy fund. aro. Budolfa 10 złe. 68—, Salma 
40 szłr, 331-—, Pożyczka Salcburgska 20 słr. 78—, Po- 
życzka Bt. Genois 40 słr. 250—, Losy komunalne mia- 
ata Wiednia z 1874 489-50. 


Nadesłane. 


ZA tę ruprykę Redakcya nis Qdpowiaa<. 


OSTRZEZEN IE. 
Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 
popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żada 
w sklepach 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyroba 
nowo  zalośc- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo 
wakiego ne 
Lwowa. Nie- 
atórzy kupcy, zwłaszcza pr.wincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezror .-iałych, wzbraniają 
się utrzymywać ua składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności śżądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. | 
Oświadozam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że „wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez „powyśsaej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy” nie 
są w kraju wyrabiane, Aa Ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 
Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i naswiska tych kupców, którzy je upre- 


wiają. 
S. W. Niemojownaki 
pierwsza w kraju tabryka wyrobów u papierni 
Z 
HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberte. Ssakowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 26. sierpnia 1908 
K. Poniatówaki z Wołynia, M. Buczyński z Rosyi 
R. Stelhamer z Wiednia, K. Łarzyńska z Podola 
ros., M. Mayer z Wadowic, K. Ilustrowska z Kró- 
lestwa polskiego, B. Ratyński z Sienicy, T. Mil- 
ler z Hanan, B. Rozwadowski z Kogsowa, A. Bo- 
Bowski z Krakowa, J. Madeyski z Bochni, J. 5e- 
benef z Odessy, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, J. 
Niedzielski i M. Rafałowicz z Warszawy, A. Koch 
x Linzu, hr. Plater z Hłuboczek, H. Iwanowska 
z Sambora, A. Stankiewicz z Wolicy, Z. Lewa- 
kowski z Drohobycza, Z. Madeyski z Gandawy, 
J. Schilsin z Budapesztu. 
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u © u EL k 
Książe į milionerka. 

Pawiej u TORTE 
(Ciąg dalszy.) 

Rocco oparł się o poręcz krzesła, jakby 
nie miał już nic więcej do powiedzenia. Przym- 
knął powieki na dowód, iż rozmowę uważa za 
skończoną. 

Racksole wstał z siedzenia. 

— Mam nadzieję — odezwał się Rocco, 
otwierając oczy — że pan bez straty czasu ze- 
chcesz zawezwać policyę. Godzina późna, nie 
radbym być zupełnie snu pozbawiony tej nocy. 

-- Gdzież, przypuszczasz, że prześpisz re- 
sztę chwil nocnych? — zagadnął Racksole. 

— W celi więziennej, naturalnie, Wszak 
mówiłem już panu, że się uznaję pokonanym. 
Nie jestem tak ograniczony, aby nie wiedzieć, iż 
grozi mi proces kryminalny. Spodziewam się je- 
dnak, że będę skazany na rok lub dwa więzie- 
nia i puszczony potem na wolność, dla braku 
dowodów. jak mówią. W każdym razie potrafię 
usprawiedliwić się, że nie brałem udziału w mor- 
derstwie tego błazna... — mówił, wskazując ru- 
chem łokci» na łoże. — Teraz może zejdziemy | 


DROBNE OGŁUSZENIA | 


po % ct. od wyrazu. 


——— 


a D A a E aA PE TE } A LE 
a DE Rə tylko 60 et 9271 cignionej dobroci, delikatności i 
świeży, parą gotowany, przawyborny, po ty o DB i niezawodności Najzupełniej- 
aniżonych cenach złr. 5— 6—, 7:50, dlaja lepszy gatunek 70 et. za póź kilo. Pie- sza gwarancyń. — Kałda 


chorych z samego drobiu 1 dzikiegu piae-|rze ¢o jest szare, zupełnie nowe i ręka- 
gotowe do nasypania  pierzyn: 
poduszek i spodków. — Próbne w ilości 


twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- mi darte, 


Brzeżany. 
y 5 kilo wys*ła 
J. KRASA, ha 
Lwow, połesa "erc! wie, koło Pragi 
tie Jnstriuucnij T- 


J. Kapralik 


Pierze ges 


dozwolona. Upraszam o dokładny adres 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 27 Sierpnia 1908 Nr. 195. 


policyant stoi niedaleko i stróż nocny zawoła go 


z bramy. Służę panu; zejdziemy razem; daję 
słowo, panie Racksole, że pójdę za panem spo- 
kojnie. 


— Jeszcze chwilę — nalegał milioner — 
spieszyć się nie ma potrzeby; dłuższą godzinę 
czuwania odespisz jutro, nie mając nie do robo- 
ty. Chcę ci jeszcze zadać parę pytań. 

— Niech i tak będzie — odparł Rocco z 
miną przymusowej rezygnacji. 

— Gdzie ukrywaliście ciało Dimmocka przez 
te cztery dni od chwili jego zgona? 

— Oh! — odparł kuchmistrz, jakby adzi- 
wiony tem zapytaniem — leżało w moim poko- 
ju; jednej nocy spoczywało na dachu, innym ra- 
zem wysłane zostało z hotelu w skrzyni jako 
towar, a powróciło zaraz nazajutrz w pace od 
cukru. Nie pamiętam, gdzie jeszcze było ukrywa- 
ne, ale obchodzono się z niem zawsze 2 należny- 
mi względami. 

— Kto kierował temi jego wędrówkami ?— 
dowiadywał się Kacksoie z możliwym spokojem. 

— Ja. rozumie się. To jest ja obmyślałem 
plan i pilnowałem wykonania. Czujność pańskiej 
policyi zmuszała mnie do wielkiej oględneści. 

— Kio wykonywał twoje plany? 

— Wymienianie nazwisk zakrawałoby na 


(ly 


odpowiadała, będzie wym 


za zaliczką pocziow. 
ndel pierza w Smioho- 
(680) Czechy. Wymiana 


Arbenz'a brzytwy szwajcarskie 
z osirzami do wymieniania 
są sławne z powodu ich nieprze- 


sztuka, która by przy użyciu nie 


Uważać należy na markę fabry-|WnieŚć na 
czną Ad. Arbenz, Jougna (Doubs). 
Na składzie w lepszych handlach 


już. Cała służba hotelowa we śnie pogrążona, ale | piotkę. Zapewnić pana mogę, źe moi spólnicy 


byli tylko niewinnemi narzędziami mojej woli. 
Takiemu jak ja człowiekowi, łatwo zaimponować 
ludziom prostym, bardzo łatwo. 

— Co ostatecznie zamierzałeś zrobić z cis 
łem? — prowadził Racksole indagacyę z nieza- 
chwianą stanowezością. 

— Któż wiedzieć może? — odparł Roeco, 
podkręcając swoje piękne wąsy — zależałoby to 
od różnych okoliczności, od policyi pańskiej w 
pierwszym rzędzie. Prawdopodobnie bylibyśmy te 
śmiertelne zwłoki -- mówił, wskazując na trupa 
— zwrócili niepocieszonej rodzinie zmarłego. 

— Wiesz co o jego krewnych ? 

— Niewątpliwie. Wspomnę tylko, że ojciec 
Dimmocka był Księciem. 

— Zdaniem mojem — zauważył Racksole 
z chłodnym sarkazmem — postąpiłeś trochę nie- 
delikatnie, wybierając tę sypialnię na miejsce 
twych zbrodniczych operacyj. 

— Bynajmniej — zapraeczył Rocco — w 
całym hotelu nie znalazłbym odpowiedniejszego 
na tg pokoju. Ktoż mógł odgadnąć. że dzieje się 
tn coś niezwykłego? 

— Ja byłem tak domyślny — przyciął Rack- 
sole. 

— Tak, pan przenikuąłeś, ale ja nie racho- 
wałem na pana i na jego tak zręczne mieszanie 


ienioną. 
całą budowę ryczałtowo. 


Tamże 


Ogłoszenie licytacyi. 


W celu wykonania budowy gmachu szkolnego na placu 
Misyonarskim ogłasza się publiczną licytacyę. Oferty należy ` 


Termin do wnoszenia ofert oznacza się na dzień L. wrze- 
nożowniczych i en gros u fabry.|Śnia br. © godzinie 11 przed południem w Miejskim Urzę=| 


kanta Ad. ARBENZ, Lausannejdzie budowniczym. otrzymać można za okazaniem | 


= wn A =a isens mm mammans 


się w tę sprawę. Jesteś obywatelem Stanów Zje- 
dmocżonych; nie przypuszczałem, że będę miał do 
czynienia z ludźm: te! narodowości. 

— Musiałem cię prmestraszyć dziś po obie- 
dzie. 

— Nie przeląkiem się ani trochę. 

— Nie zatrwożyła «ię wiadomość o spo 
dziewanej rewizyi ? 

— Wiedziałem, że to czcza pogróżka, że 
paa chciałeś mnie wypróbować. Masisz mi przy- 
znać również nieco duru przenikliwośc', panie 
Racksole. Skoro tyłko zacząłeś w kuchni ze mną 
rozmawiać, wiedziałem zaraz, żeś pan na ślad 
natrafił, ale nie zląkłem się wcale. Zrozumiałem 
tyiko, że nie ma czasu do stracenia, że działać 
nalaży prędko. Pokazuje się, żem działał za 
wolno, skoroś mnie pan wyprzedził w szyhkości. 
Zejdźmy, proszę 

fo rzekłszy, Rocoo wstał, zmierzając ku 
drzwium. Milioner podbiegł za nim i «hwycił go 
za ramię. 

— Zastrzegam się od nowych podstępnych 
sztuczek! — zawołał. — Pamiętaj, że je-teś pod 
moją strażą, 

Rocco spojrzał na swego 
wyragem łagodnej wymówki. 

— Czyż nie mówiłem już panu — rzekł — 
że poddaję się spokojnie losowi memu? 


e 


chłabodawcę z 
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j 
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s 


: 
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ony; widzial, 
że nawet człowiek występny może zachować się 
z godnością. 

— (m za szaleniec z ciebie! — rzekł, za- 
trzymując kuchmistrza na progu — tak zdolny, 
utalentowany, co ci była za potrzeba mieszać się 
do tego rodzaju intryg! Jesteś zgubiony, a przy- 
sięgam na Jowisza, mogłeś stać się znakomisto- 
ścia * twej sztuce, 

— To najtrafniejsze zdanie, jakie wypo wie- 
działes pan w ciągu dzisiejszego wieczoru! 
zawotał Rocco. 

— QCzemużesz tak postąpił? 

— Byłem pod wpływem... pod urokiem Ju- 
liana. On ta:że jest niepospolitym człowiekiem, 
W hotelu Rabilon mieliśmy obszerne pole dzia- 
łania Gra hazardowna, ale stawka wysoka. 
Warta było za ię cenę nastawić karku. Sam 
orzyznałbyś to, gdybyś pan sprawę znał bliżej. 
Może kiedyś dowiesz się o wszystkiem; masz 
pan vmysł bystry i lubisz dechodzić jądra rze- 
czy. Tak jest. byłem: oślepiony, zahypnotyzo- 
wany. : 

— I to cię zgubiło. 


(C. d. n.) 
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Łynzne  3amegrające. Cenniki bex;łe' i. zh 9103 € í 4 

Bohan de ME GB. kwitu na złożone 10 koron w miejskiej kasie egzemplarz | 

Piorwszo- Diqpq nauczycieiskie Mm. AR A s planów i przedmiaru. | 

B B orp oe. tz NA DS Owoce do stol ll.” Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej kasy na do- 
czy wyższem wykształceniem, OTAZ|opłącona poczia albv kolej przy odbiorze . Ą > R > u 

wód, że złożono wadyum w wysokości 2 i pół procent ofe- 


poszukuje nauczycielki Francuski z mu- 
zyką. Adres: ul. Trzeelego Maja 1. 5. 
216 


najmniej 5 kilo : 
Morelówe, malinowe, wiśniowe, porzećzko- 


I 
9274 ; 


5 kiło knracyjnych winogron . . kor. 


melonów albo rajskich jabłek „ rowanej sumy. 


| 
| 


we, głoguwe po 68 hal Poziomkowe *0 h.5 „n € 

Pomarańczowe, Malinowe, Brzoaskwiniowej5 „ mięsistych brzoskwiń . . . „ 5— Ł Magistratu król. stoł miasta Lwowa. 
[I TERITWFEM TI 65 h., Marmolada z jabłek 38 h. Anana-|5 „ gruszek albo fig . n»n 350 

sowa 80 h.y ze Śliwek (przetarte ocukrzonejs „ jabłek albo cytryn. . . . . „ 280 


opłacone za pobraniem 


Giovanni Spangher, Triest. 


powidła 34 h., Kompni z borówek 50 hal. 
za pół klg. netto w 6-kilowych sxafiicz- 
kach. W puszkach około 1.50 kilo o 7 har 


Zakład MARYI BIELSKIE.» 
Lwów, Pańska 5, parter, prowadzi: 


; 


Be Kawiarnia Amervkabss 


| 


Ogródek freblowski, przygotowanie do szkół ; ; 
A ż Ze lerzy drożej za pół kilo. 
złodzieży EE i pe WE ŻW Kd h fosa PER 140 | 9187 przy ulicy ecicge Maja 1. LI we Lwowie 
„ malinowy | rz, Trz . e 
„ wiśniowy 4 H k rt ig Panienki Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie ọ wieczói. | 
* EIT . 8 ed i 
Zaprzestawszy prowadzić „ Z rujskich jabłek _ n 


Fabryka konserw 
Hermama Ta 
Carolinentbhbai. 


X 


A 


uczęszczające do zakłąadow nauko- 
9221|wvcċh we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, wi. Pie- 
karska l. 6, I. pięćre. 91:24 


Przy cierpieniach pęcherza 
leczą natychmiast i bezpowrotnie KKapsulki Sanidu (3 Cubeo.. : 

8 Salci, 10 Santol). Cena kor. 3:70. 8533 
Pewna prywatna klinika sprowadziła w r. 1901 — 5.000 sztuk, a do. 


kursy do matury, 


otwieram dopełniające kursy języków ob- 
cych dla panien miejscowych i samiejsco= 
wych. Objaśnienia i wpisy od 10—i2 przed 
południem i od 3—5 po połud. Bielska, 


Lwów, ) a Á d 
Pańska 5, parter. 9273 | > iar a s " zaj. koroa aa się, zp NAR, BOA z AE hey 
. nyc reparatów nie moze się poszczyć akim znakomitym s iom. 
Zarząd. ogredu rakin MASE CENTOH RIT Á Do as wo wszystkich ga W Budapeszcie w apt. Tórók, : 
W Torskięm koło Laleszczy 9139 jest najsilniejszą mańcią naviągajacą, która przez grunto- m > k =. dr. Egger, MaB a as Bojanin ted 
sj wnkozynkntenie. pnjrołojywika dle „śmierzsj489 bryg bkO kowe gratis przez główny skład ©. Raupenstrauch, Wien II. 
WYSY golący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała wszelkiego 


rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą franco 3 sło» 
: iczki $ koron 50 h. 
Apteka pod Aulołem stróżem A. Thierry'ego w Pro- 
gra dzie pod Rohitsch - Sauerbrunn. 
` BEF Dla uniknięcia naśladownictwa prosimy zważać na 
SZ ©. powyższą a | ochronną, która w; paloną jest na każdym 
AIG > 24 słoiku. Wag En gros i detail w centralnym składzie: 
(74 i 
z Aptekarz Kari Brady, Wien I. 


REGLOTYZ 


a później inne śliwki szezepione 5 kg. 


franco 2 k. 50 h. 
sbowiązujący z diem 1-50 


Główny skład dła Galicyi w aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie. POCIAG Do Lwowa z "POCIĄG 
Fposp: nso s osob 
przych. 0 g. Na dworzec główny 


Ickan 


tg16 


SS Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 

nicy, Nowosielicy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Radowiec, 

Dorny Watry i Suczawy 

| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlskadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karishadu, Prawi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświecima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliazki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31I5 do 81/8 
w miedsiekę i-święta) Kórszmez6 od 1|5-do 309 wł.) Brodiny, 
Putny, Suczawy 

Brzuchowie (ed 17]5 do 13/9 włącznie) 

*) Sambora, Chyrowa 

Janowa 

Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kułusza 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Stanisławowa (od 1/5 do 30/9 włąeznie) 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiedniu, Karlsbadn, Pragi, Za: manego 
przez Kraków, Stróża, Orłowa (1% do 30/9 włącznie), Mex6 Las 
boroz (Pesztu) 


Ogioszenia 
do wazystkich dsienmków i mam fac*owych, do ksiąg kursowych etc. sałażwia 


ssybko s 9 simicjssymi warunkami cekspedycya anonsó: 
Rudolfa y ey wa w kosstorysów , planów do Sadóonogok i gu- 
stowny 


ch agłoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bespłatnia. 


RUDOLF MOSSE 


Central Bebbim, obrączkowe i czo- 

łenkowe MASZYNY do szycia i baf- 

tm, najlepsze z pięcioletnią gwarancyą, za 
gotówkę i na raty poleca 


JAN LAURUK. 
Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj: 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAURUR, mechanik, Lwów, Halicka 6. 


||| War E HEEM  ENEĘEWESĘCYJ = 
u Z7 SW”SJTA Gildia. 


Ir aadojo a adi | preda 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


ANTÓR WYMIAI 
8h ra | miS | NIA 


(parter w ionta) 


kupuje i sprzedaje wszelkia papiery wartościowe i waluty zagranicsne po możliwie naj- 

skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod tukimi samymi warunkami wszelki: zlecenia 

głełdewe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 

wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od S->tej de 13'/, — i ed Z de 4,. 


Oddział »» kladkowvvy 


przyjmuje wkładki na 4'/49/, książeczki ọszczezędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


Wieden, l Sefiprethńtie 2. 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drozno, Frankfu: x. M., Hamburg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryuberzia , Stuttgart, Zucych. 


Stryja , 

Raoszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Stanisławawa, Potutor, Kórósmezć 

£Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Horvsławia, Kochawiny 

Janowa 

Krakowa (Beriina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 
Sagra, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 

Ickan Ozorikow», Kałusza, Zalęszczyk, Kociuania, Nowosieli y- przez 
Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), grodów, Grzymał., Husiatyna, Kojycz, 

Brznchowie (od 17/5 ao 13j9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 15/6 do 30|8), Skolego (od 1]5 do 30/0, Stryja, thyrowa 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, P Mutor, Zole- 

azezyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczyniec 

Żydaczowa, Nowosielivy, Serethu, Berhomathu, Czndina Bx diay 

Suczawy x y 

Krakowa, (Berliua, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 08 ięciua, 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Brsuchowie (od 17|5 do 1319 włącznie w niedzielę i swięta) 

Brzuchowie (sd 15|5 do 15|9 w dnie powszednie) i 

Krakowa, (Berlinn Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopa- 
nego przes Kraków (od 25j6 do 1519), N. Sącza, Orłow: (td 1/7 
də 15/9), Jasła, Lupaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonivza 

Brzuchowie {od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iskan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósrmezó, Potut r, Nowo» 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

"88 Janowa (od 1|5 do As d ) 

"if Pustomyt (od 16 do 13(9 włącznie ~ niedzielę ı swięta) | 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warazawy), Oówięcima Jasta, 
Laubacrewa, Tarnobrzegu, Iwonicza, kktymanuwa, SauoBa 

*) Sainborz, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicaa, Jasła 

Ii] Janowa (od 17/5 do 18|9 wł. w n.edzielę i awięta) » „= 

1 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, Zialaszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna T’ 4 

Ławocznego, (Pósztu), Chyrowa, Kałusza. Bor; sławia, Kochawiny 

=) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte) 


Pragij, Nowego 


Iekan, 


Na dworzeć „PFodzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


ij Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiavy na, Kopysz. 


innego rodzaju b 


(Parter w podwórzu). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


wykonuje 


bilety jazdy: Zwykłe bilety : agencya dzienników J. St. Sokoł wskiego w passiu Hausmaną i, 9 od 7-uiej raqo du i-nej żodziny [vie “croia, za 
i hik ilety, taryfy, ilustrowane przew dmiki, rozkłady i:zdy itp. biuro iaformuyjne kolei państ: vowyc: (ul K wiakich L 5 w po 
dwórsu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach u.zędowych (ou 8 rano do 8 p. vał., w swięta od 9 praedpoł. do 12 


ul. Kopernika I, I. p. 


(uad apteką Mikolaszą) 


wszelkie prace melioracyjne, jako to: 


zdjecia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, drog, 8z08, kolejek ete. ete. 
i poleca się do prektyezoo:o 


przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szezegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastapić może 


je na podstawie tychże wykonanie pracy. 


naja LB"O3 roku. 


(Czas środkowo-eur opejski). 


e 
Łe Uwowea do 
Z aworea głównego 


«rakowa, (Wiednia, Wro.łweja, Berlina, |/arszawy. P 
Rozwadowa. Jaała, Chabówki, Zako) anego S Rzestów Orłowa 
lukan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Kórósniezd (od 1/6 
to 30/9), Stob. run., Nowueialicy, teretha, Berhomgiu Borodiny 
we a U ae W atry, Kocmania j j 
rakowa, ( Wiednia, Wroe'awia, Berlina, i*ragi, K «rlsbadt 
Sambora, Jasła, ró , Mielca, Orłowa, Woli szki.. He 0 
Biz“ howie (od 17:5 de 182 włąszuie sod danno  * z 


Ju am, (Tass, Buka: ssztu), Gotuszan, Żydaczowa, Potutor, 
Nawosielicy, Brodin;, Putny, Dorua 
Sitezawy 


ki, Karlsbadu), 


Kórósmezó, 
Watry (od 1/7 do 31/3), 


"slwołoszysk « Kijowa, Odesiy Brodów, | opyczyaie:, Ia dat ns 
awocznsgo, (Pesztu), Drob D Boryśs: e Sk = A 
K.akawa. Wiednia, Wrocław a, Beriina, Pi agi, 
Samora, Chyrowa, Oriowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Frar i, 
Iwo oza, Tarnobrzegu, Stróż, 
15/8). Jasła 

Ław.cznego, Okyrowa Borysłuw a, tałusz. 

Jano wa 

"( Sambor. Chyrowa 

bałzca, Sokala, Lubaczowa 

Czarniowie +» Delatyna, Potutor, Nowosielic : 

Ta: uopola, Potutor, 

Jant wa (od 17/5 do 18/9 wiacznie * aiedus się Law dia) 

Podwsłoczysk (Kijowa, Odessv), Brdów, K»pyczy we, Zale ozyk, Hu- 

; siaty: a, Skały, Iwania pu.tezo, trzy uałowa 

Pusio:n:t (cd 16 do 18/9 włącznie w niedzielę i św: staj 

Brzuelowie (od 17/5 do 15/9 włą znie w niedzi. la * swiet’) 

*) Lubie ia wielkiego (od 15/5 du 159 w r iedzielę i świę +) 

Iekan, Potutur, Kałusza, Czortkona, Zalesz zyk, W yżniey, Xórósmezó 

> ičoc na ua, Dorny Watty, | -07 „wy, Bukaresztu 

Frakowa, (Wiednia, Wrocławie, Barli1a, Pragi, ża lsvądu) Jasta, Cha- 

_ _ bówki, Zakopanego, Wielicki, N. Sasza, |.nu0% :40Wa 

tueali (od J6 do 30/3 włącznie, skolego (od L5 u 30/9 vè), Stryja 
Uhyrew2, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9) 

Rzeszowa, Lub iczowa 

B.zuvhowie (id 15/5 do 15/9 włącznie; 

*) bambora, Ghyrowa 


Karisoadi), liubaGzowa, 


Karlgbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Nowej) Sącza, Orłowa (od 1,7 do 


St: nisłówowa, 4 da?s0wa 

Kr: kowa, (Wielunia, Wrocławia, Berliva, Warszawy), Caytowa, Mezó 
Laborcz ł'eszin), N. Sącza, )rłowa (L5 do 319), Oza ima 

Janiwa tod 17u do 13/9 wł. w dnie oows4, od ljă do 16/5 wł. i od 
14/9 do 30/4 włycznie vodzienni: ) 

Ławocznego, (Potu) Chyrv.va, Boryssawiu, Xałusza 

Baw, ruskiej, Sck ila 

Brencho' zie (ed Ko do :3Y9 we w rielzi:ię i święt ! 

*rasbvyśia ioc ljo io BLILY olL- uiyro wa, dlezó uas ssa (Bosits) 

i'odwołe szynk Kije wa, Oies yj, Bindow 

danowa (od 145 do 139 wa. w aiudztel u $ vigta) 

lekan, C ortkowa, 4 uleszozy c, Delstvna, Wykny, Gov aanin Nowosie- 
lie', Berhome hu, Czudaia, Jecethu, Biodin , D ca; Watry, 3u- 
«4d vi y 

Krakowa, (Wiednia. Wivoła ii, Warszawy, Pragi, Kari badu, hycowa, 
My manown, Iw. nisza, (sruobizegu, Orłowa Wie lezki, Uhobówui, 
źatopanegu (e! 1/7 lo 16/9) 

Vodwoł(g ysk, Brodów, Koj yczynie-, iw ula pus:sgo, Pututor, Skały, 
Husiatyna Aala .zoz) x, trzy lałow: 

Stryja 


. dworca „Podza ucze* 


'Podwołocz sk, (Kijowa, Vdassy), Brodow, Kopyczyuieu, I 1usiatyna 

Tarnopol: , Potutor 

Podwołoć iy ik, (Kijowa, )lessy), drodów, Kopyszyniec, Zales:czyk, 
Hu+i tyna, Sk sły, twania pustego, Hrzymałowa 


: ; > > : 4% Bi Podwołoezysk, (Odesey, Kijowa), Kopycsyniac, Żaleszczyk, Potnt r 
załatwia czynności handłowo-komisowe, a zatem: zak pno i sprze laż zboża, nasion, spiry i Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów á Podwołoozy: k (Kijowa, Jcosayj, 4 odów 
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. CUM Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa; Brodów, Kopyczynieo, aleszezyk Podwołoczy:k, Kopyczynie Ian puste”, ik. ,, Husratvga, Zalusz 
Potuter, Iwania pustego, Skały, Husiatyna cayi, (rzym: łowi: 
> | 
Oddział Zastawnicz = | 21 
*) Wainy z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 
udzieła pożyczki ma wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. Uwaga. Pora nesna oznaczoną jest ramkami. — Czas :rodkowo-eurove,ski jest późwiejszy o 16 minut od 6z: su lwowskiego, - W uieśjia 0 ydaja 
zwykła 


v po'udni )- 


a ace w 


KO 


Pra NL 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


| KIE W GIELEICCOGOGOGOGOREKY 
Ruch pociągow kolejowych 


a 


